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Regularne bitwy na granicy Z.S.S.R., Korei i Mandżurii
Wojna bez w ypow iedzenia

i p ra w d o p o d o b n ie  b e z ... n a s tę p s tw  o fic fa ln e j w o ln y
Rząd sowiecki ostrzega Japonie
Wojska sowieckie

odebrały siła Czang-Ku-Feng!
' W  ciągu wtorku oddziały sowi eckie obsadziły ponownie wzgórza 

pod Czang-Ku-Feng na terytoriu m mandżurskim. We środę rano 
walki toczyły się nadal, przy czym obie strony otrzymały znaczne 
posiłki. Samoloty sowieckie dokonały szeregu nowych nalotów.

Sowiecka agencja Tass ogłasza następujący opis starcia na gra­
nicy mandżurskiej we wtorek dnia 2 sierpnia:
, Dn. 2 sierpnia o świcie wojska japońskie podjęły na nowo natar­
cie na wzgórze Zaoziernaja (Czang-Ku-Feng) położone na teryto­
rium sowieckim. Walka w  okolicach wzgórza trwała przez cały 
dzień. Ze strony sowieckiej podjęto bombardowanie z samolotów 
oraz ostrzeliwanie z artylerii aby przeszkodzić wojskom japońskim 
wejście na terytorium sowieckie. Japończycy ponieśli duże straty. 
Wiadomości, rozpowszechniane przez źródła japońskie, jakoby sa­
moloty sowieckie urządziły nalot na terytorium Mandżurii i  bombar­
dowały miejscowości w  Mandżurii nie są prawdziwe. Należy pod­

kreślić, że od początku ostatniego zajścia Rząd sowiecki wyraźnie 
stwierdził, że będzie dążył tylko do obrony obszaru, który należy 
niewątpliwie do Związku Sowieckiego. Siły lądowe i powietrzne ar­
m ii sowieckiej przestrzegają bardzo ściśle tej dyrektywy i  przez 
cały czas akcja tych wojsk toczy się wyłącznie w  granicach obszaru 
sowieckiego.

Komunikat agencji Tassa w dalszym ciągu zarzuca stronie japoń­
skiej rozpowszechnianie nieścisłych wiadomości o przebiegu zajść 
na granicy sowiecko .  mandżurskiej i  oskarża niektórych dyploma­
tów japońskich o działanie w kierunku komplikacji położenia. W  tych 
warunkach — brzmi doniesienie Tassa — prowadzenie dalej wro­
gich działań MOŻE POCIĄGNĄĆ ZA SOBĄ NIEZWYKLE POWAŻ­
NE NASTĘPSTWA.

Japońskie władze wojskowe zarządziły

ewakuacją miast
na granicy Korei i Z.S.S.R.

Rząd koreański na skutek ciągłych nalotów samolotów sowiec­
kich zarządził w  północnej części kraju, graniczącej z Sowietami, 
gaszenie wszystkich świateł w ciągu nocy. Mieszkańcy Keiko, okrę­
gu północnej Korei, gdzie najczęściej pojawiają się samoloty sowiec­
kie, otrzymali w  środę rano nakaz ewakuacji. Ewakuowane zostało 
również miasto Kozo nad rzeką Tiumen.

ODDZIAŁ LOTNIKÓW JAPOŃSKICH UDAJE SIĘ DO KOREI

Pochód woisk Hiszpanii Ludowej

W ŚH rządowe
z d o b y li S ierra i b i r r a d u

Rozpoczęta w poniedziałek ofensywa wojsk rządowych w  Sierra 
Albarracin w odległości 50 km. na zachód od Teruelu, prowadzo­
na była przez cały dzień wczorajszy. Armia środkowa zajęła naj­
wyższy punkt Sierra Albarracin. W poniedziałek wojska rządowe 
zajęły wyżyny, panujące nad Guarialaviar j  wieś Guadalaviar.

„Ojciec Izby Gmin" zachorował

Jak Chińczycy wakzą
z okupację japońską w Szanghaju

Agencja Domej podaje listę ak­
tów terrorystycznych, dokonanych 
w  ciągu ostatnich trzech miesięcy 
w  Szanghaju. W  maju dokonano 
18 zamachów, w  czerwcu 22, w 
lipcu 28. Terroryści używali prze 
ważnie bomb (w 23 wypadkach) 
i rewolwerów (w  28 wypadkach).

Hitlerowska
Czechosłowackie Biuro. Praso­

we ogłasza, że w  miejscowości 
Lubenec, w. powiecie Zlutice w 
północno - zachodnich Czechach, 
wychodzący z restauracji czeski 
podoficer został zaatakowany

Aresztowano tylko 7 sprawców za 
machu, trzech zostało zabitych, 
pozostali zbiegli. Wśród ofiar za 
machu znajduje się 7 japończy­
ków, w  tej liczbie 2 zabitych, o- 
raz wielu urzędników chińskich, 
związanych z władzą japońską.

B. długoletni premier Lloyd 
George zapadł dość poważnie na 
zdrowiu. Z polecenia lekarzy b. 
premier nie będzie prżez pewien 
czas brać udziału w życiu publicz 
nym i uda się na dłuższy odpóćzy 
nek. Lloyd George, Ijczy 76-ty rok 
życia. Jakkolwiek jego niedyspo­
zycja nie jest groźna, to jednak

prowokacja
przez grupę Niemców,, którzy go 
obrzucili kamieniami. Podoficer 
wystrzelił parę razy w  powietrze, 
wzywając pomocy, Czech, który 
pospieszył z pomocą, został kamie 

, niem zraniony w czoło.

Bilans dwudniowych walk powietrznych
Iw a łtew se i t a l i  sowieckie

na japońskie pozycje w K irei i Mandżurii
Rzecznik japońskiego ministerium spr. zagr. oświadczył, iż od 31 

lipca akcja wojsk japońskich i  sowieckich w rejonie Czangkufeng 
i Szatsaoping prowadzona jest bez przerwy. Obie strony nie wpro­
wadzają jednakże do wałki większych oddziałów. Starcia piechoty, 
wspomaganej przez czołgi i artylerię są bardzo gwałtowne, jednak 
walki toczą się na obszarze ściśle określonym.

Oto zestawienie nalotów samolotów sowieckich w ciągu ostatnich 
dwóch dni: ,

PONIEDZIAŁEK .
O godz. 4-ej rano 12 lekkich bombowców sowieckich bombardo­

wało pozycje japońskie pod Czangkufeng. W tym samym czasie 19 
samolotów sowieckich ukazało się nad Ileikantse, na terytorium man­
dżurskim, a 13 samolotów sowieckich zaatakowało mandżurską 
miejscowość Szuljufeng, zrzucając 5 bomb.

O godzińie-12.40 30 samolotów sowieckich urządziło nalot na 
Nar.pieli i Tungsinczen na obszarze mandżurskim.

O godz. 14-ej trzy samoloty sowieckie zaatakowały. Hungczing- 
jung na obszarze Mandżurii, zrzucając kilka bomb. Jeden samolot 
sowiecki w  tym samym czasie bombardował Keiko w Korei.

O godz. 14.30 21 ciężkich bombowców sowieckich urządziło nalot 
na Czinsojo w Korei. Jeden z samolotów został strącony.

O godz. 14.35 11 samolotów sowieckich zrzuciło 8 bomb na most 
w pobliżu Koiko w Korei, jeden samolot sowiecki jest strącony.

O godz. 14.40 24 samoloty sowieckie zaatakowały Czangkufeng, 
zrzucając .10 bomb. 0

W TO RE K
O godz. 5.ęj rano sowiecki samolot wywiadowczy krążył nad 

Keiko.
O godz. 7.30 15 samolotów sowieckich zaatakowało Czangkufeng 

i Cziuszaping.
O godz. 17.30 eskadra samolotów sowieckich zaatakowała te 

same miejscowości.
O godz. 18-ej samcioty sowieckie obrzuciły bombami miejscowość 

Kozo w Korei.

ze względu na podeszły wiek tego 
Wybitnego męża stanu, konieczne 
jest zachowanie środków ostrożno 
ści.

Były premier Lloyd George naj­
dłużej piastuje mandat poselski ze 
wszystkich czionków Izby Gmin, i 
diaiego też nosi przydomek „G i­
ca Izby Giriin“ .

Dramatyczna ucieczka
niebezpiecznego bandyiy ze szpitala wariatów
Prasa paryska donosi z Evreux, 

że z tamtejszego szpitala dla cho­
rych umysłowo zbiegł niebezpieczny 
bandyta, Kusowiński. Kusowiiiski 
został aresztowany dwa miesiące te­
mu w czasie dramatycznego pości­
gu, w ciągu którego strzelał do usi­
łujących go aresztować i zraniony 
przez nic-h sam strzelił sobie w gło­
wę. Umieszczony w szpitalu w Ev- 
reuc zdołał stamtąd zbiec , po raz 
pierwszy w dn. 18 czerwca. Schwyta 
ny po dwóch dniach zaczą! zdradzać 
objawy choroby umysłowej, wskutek 
czego przeniesiono go do szpitala

H c w  bitwa
Działalność arhEerli świeckiej

W środę o gocłz. 7.ej rano, według czasu, japońskiego, wojska 
sowieckie w sile 2 — 3 batalionów zaatakowały poncwr.ie stanowi­
ska japońskie na wzgórzach Czangkufeng i Szatsaoping, lecz zostaiy 
odparte.

Artyleria sowiecka zajęła teren, położony na obszarze Mandżurii, 
w pobliżu Majaoszan (okoio 10 kim. na północny-wschód od Kozo 
w Korei). Z tego stanowiska działa ‘ sowieckie bombardują Kozo 
przez rzekę Tiumen. Mieszkańcy Kozo zostali ewakuowani.

Dlaczego kpt Wiedemon
nie sjmsśs! d® Lsndyaiu?

chorych umysłowo. Tam w ostatnich 
dniach zdjęto mu kajdanki z nóg, 
ale pozostawiano na noc w kaftanie 
bezpieczeństwa. Kusowiński, aczkol­
wiek niezupełnie wyleczony z ran, 
pozbawiony jednego oka, z nieznpeł 
nie zrośniętą ręką, którą miał zła­
maną przy poprzednim aresztowa­
niu, zdołał zębami rozerwać rękawy 
kaftana bezpieczeństwa 1 zbiec przy 
pomocy 3-ch związanych prześciera­
deł ze swej celi. Cala żandarmeria 
okoliczną została zaalarmowana i za 
rządzono pościg za zbiegiem.

Prasa francuska podaje następu 
jące powody rezygnacji kapitana 
Wiedemanna z jego podróży do 
Londynu. Po pierwsze wyjazd 
ten miat się spotkać ze sprzeci­
wem niektórych osobistości nie­
mieckich ministerium spraw zagr., 
chcących zapobiec w mieszaniu 
się nowych osób do polityki zagra

nicznej Rżeszy. Drugim ważniej­
szym powodem miało być, że w 
czasie ostątniego pobytu w  Lon­
dynie kpt. Wiedemanna ministro­
wie angielscy oświadczyli mu wy­
raźnie, że podjęcie rokpwań nie­
miecko-angielskich nastąpić może 
tylko po uregulowaniu pokojo­
wym konfliktu z Czechosłowacją.

Skutek bojkotu angielskiego
Nafta meksykańska dia Niemiec

Z urzędowo ogłoszonych da-1 tów naftowych w Niemczech. Za- 
nych wynika, że Meksyk znalazł warto z Niemcami szereg umów 
rynek zbytu dia swoich produk-J na czas od 6 miesięcy do-10 lat.



Berlin zaskoczony mocą tej reakcji
Narodowo-„socjalistyczna „Kore3 

pondencja" rozpisuje się na temat 
wrogiej Rzeszy propagandy, powo 
dującej wzrost wrogich Niemcom 
nastrojów wśród ludności szwaj­
carskiej.

Jako przykład wyników takiej 
propagandy przytacza Korespon­
dencja zachowanie się ludności wo 
bec samochodu, noszącego numer 
niemiecki.

Korespondencja przestrzega 
Szwajcarię, jako kraj, żyjący z tu­
rystyki, że powinna dbać o to, aby 
przyjezdni czuli się dobrze w  tym 
pięknym kraju. Z  pod zasady przy 
jaznego odnoszenia się do cudzo­
ziemców nie powinni być wyjęci1 
— kończy Korespondecja — naj­
bliżsi sąsiedzi Szwajcarii —  Niem 
cy.

Oczywiście — sytuacja przed­
stawia się wręcz odwrotnie. To 
nie jest propaganda, wymierzona 
przeciw Niemcom, lecz odpowiedź 
Szwajcarów na propagandę hitle­
rowską, jaką próbują rozszerzać 
„agentury obce“  w  Szwajcarii.

Reakcja ta dowodzi, jak dalece 
ceni ludność Szwajcarii swą nie­
zależność l  jak słusznie ocenia 
niebezpieczeństwo, grożące z tej 
strony dla wolności tra ju .

Japonia traci
sw e z ło to

Bank Federalny ogłasza, że 
przybył nowy transport złota z Ja 
ponii, wartości 3.8C3.000 dolarów, 
od 24 marca 1937 r. Przesłano z 
Japonii do Stanów Zjednoczonych 
złota za 346 milionów dolarów. 
(PAT).

Wiedemann miał jechać
ale nie pojechał

Doskonale zazwyczaj poinfor­
mowany korespondent berliński 
„Daily Telegraph" donosi, że ka­
pitan Wiedemann, który przybyć 
miał w  piątek do Londynu, powró 
cił obecnie do Berlina.

Zdaniem korespondenta, tajem­
nica ubiegłego piątku przedstawia 
się, według ścisłych wiadomości 
korespondnta, w  sposób następu­
jący. Ustalone było, że kpt. Wie­
demann polecieć ma do Londynu, 
aby zobaczyć się z lordem Runci- 
manem przed rozpoczęciem jego

Czy to akt sa b o ta żu ?
Pożar w pałacu kanclerski m

W świeżo wykończonym gma­
chu kanclerskim w Berlinie wy­
buchł pożar, spowodowany zapa­
leniem się obić ściennych w  jed­
nym z gabinetów. Pożar zdołano 
zgasić bez uciekania się do pomo­

Tow. Koht o Polsce
Z pobytu min. Becka w Oslo

Tow. Koht, M inister Spraw Zagra 
nicznych Norwegii, wydał na cześć  
min. Becka w  sw oich apartamen­
tach obiad.

W  czasie obiadu tow . Koht wygło 
s ił przemówienie, w  którym  po przy 
w itaniu m inistra spraw  zagr. Pol­
sk i i  stwierdzeniu tradycyjnej sym ­
patii narodu norweskiego dla naro­
du polskiego, powiedział m. in .: „ ia  
den prawie rezultat w ojny św iato­
wej nie wyw ołał u  nas tak głębokie­
go zadowolenia, jak  odrodzenie Pol­
sk i wolnej i  niepodległej. Była to  re­
alizacja jednego z najdroższych m a­
rzeń norweskich. D zięki woli utrzy­
m ania przez P olskę sw ej pozycji ha 
rodowej, P olska jest  dzisiaj jednym

Lord Runciman
Jedzie do Pragi

LONDYN (PAT). Lord Runci­
man wyjechał we wtorek popołu­
dniu z małżonką koleją. Inni 
członkowie misji z Ashtonem i 
Gwatkinem odlecieli rano samolo. 
tern.

ZURICH (PAT). Podczas wtor­
kowego święta narodowego do­
szło do poważnego starcia pomię­
dzy policją, a faszystami — 
organizacją, która wbrew zakazo­
wi zorganizowała w  okolicy dwor­
ca kolejowego pochód z pochod­

niami. Przy rozpraszaniu tłumów 
policja była zmuszona do użycia 
broni białej, przy czym wiele o- 
sób zostało rannych. Przeciwko 
przywódcy organizacji narodowo- 
„socjalistycznej" posł. Toblerowi 
wszczęto dochodzenie karne.

Prasa faszystowska w  dalszym 
ciągu omawia zagadnienie rasiz- 
mu włoskiego. „Regime Fascista’1, 
polemizując z ostatnią mową Piu 
sa XI-go przeciwko rasizmowi, 
pisze: „M ów i się, że Akcja Kato­

w ocenie opinii światowej
Opinia francuska:

„ANI Z. S. S. R. ANI JAPONIA 
NIE MOGĄ PRAGNĄĆ WOJNY*

Prasa paryska z coraz więk­
szym zainteresowaniem śledzi prze 
bieg konfliktu sowiecko - japoń­
skiego. Ostatnie wiadomości, mó­
wiące o atakach samolotów so­
wieckich na terytorium Korei, u- 
ważane są za dowód, że obecne 
incydenty nabrały poważniejszego 
charakteru, niż zajścia z r. 1935 1 
1936, w  czasie których również w 
utarczkach pogranicznych padło 
kilkudziesięciu zabitych i rannych.

Jednakowoż zarówno w  kołach 
politycznych jak i dziennikarskich 
Paryża utrzymuje się pogląd, że 
ani Rosja Sowiecka, ani Japonia 
nie mogą na serio pragnąć wojny. 
Japonia ze względu na uwikłanie 
się w wielkich operacjach chiń­
skich, Rosja Sowiecka zaś ze 
względu na odległość ewentualne 
go frontu, którego linie komunika-

misji w  Czechosłowacji. Zapro­
szenie — jak twierdzą w  Berlinie 
—  nastąpiło ze strony brytyjskiej, 
ale w piątek rano wszystkie przy­
gotowania zostały na skutek po­
lecenia Hitlera odwołane. Powo­
dem decyzji Hitlera było — zda­
niem korespondenta — rosnące 
przekonanie Fuehrera, że kompro­
misowa próba lorda Runcimana 
nie uda się, wobec czego logiczne 
jest dążenie Rzeszy, aby Niemcy 
nie zobowiązywały się do niczego, 
co mogłoby im związać ręce.

cy straży ogniowej. Koła hitlerow 
skie zaprzeczają, jakoby pożar 
ten miał być wynikiem sabotażu 
ze strony robotników, pracujących 
przy budowie. A jak było napraw­
dę, tego nie wiadomo.

z zasadniczych czynników pokoju 
europejskiego".

W dalszym  ciągu sw ego przemó­
wienia tow. Koht przypomniał, że na 
konferencji w  Kopenhadze, sygnata­
riuszy um owy w  Oslo proklamowano 
wolę do pracy nad pojednaniem na­
rodów. W  danej chwili L iga Naro­
dów nie posiada siły, potrzebnej do 
zapewnienia pokoju, a  zatym  należy  
pokładać zaufanie i  nadzieję w e  
współpracy tych narodów, które nie 
dążą do sw oich celów  za  pomocą wo 
jowniczych m etod. N orw egia jest  
źwolenniczką pokoju silnego i  ener­
gicznego, a  nie  lękliwego i gnuśne- 
go.

W  odpowiedzi na to  przemówie­
nie min. Beck, po podziękowaniu za  
gościnę, w yraził głębokie uznanie 
dla wysokich wartości, jakie repre­
zentuje N orw egia i  powiedział, że 
Norw egia wraz z  innym i krajami 
skandynawskimi okazyw ała zawsze  
w ielki objektyw izm  w  dziedzinie sto  
sunków międzynarodowych. Kryzys 
zaufania w  stosunku do działalności 
Ligi Narodów nie  powstrzym uje rzą 
dów niektórych państw  —  m ówił 
min. B eck —  m. in. N orw egii w  od­
szukaniu now ych elem entów pozy­
tywnej współpracy międzynarodo­
w ej. W  dziedzinie współpracy opie­
rać należy w ysiłk i przede w szyst­
kim  n a  w zajem nym  zaufaniu.

cyjne i tak niewystarczające mo­
głyby być łatwo zerwane przy za­
stosowaniu nowoczesnych metod 
techniki wojennej, Ł j. tanków i 
samolotów.

Prasa angielska:
„NIE NALEŻY LICZYĆ SIĘ 

Z NAJGORSZYM"
Prasa angielska traktuje dotych 

czas konflikt graniczny między 
Rosją Sowiecką a Japonią z wy­
raźną obojętnością i bagatelizuje 
gc-

„Manchester Guardian”  ♦wier- 
dzi, że iakty, jeżeli szczegółowo 
rozważyć je, nie przemawiają za 
tym, aby mógł rozwinąć się po. 
ważny kryzys. Kilkakrotnie już m  
stało, zdaniem dziennika, dowie­
dzione, że incydenty wzdłuż gra­
nicy pomiędzy Mandżukuo a So­
wietami nie muszą koniecznie pro 
wadzić do wojny. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, przyznaje „Man­
chester Guardian", że w  obecnym 
wypadku rozmiar zajścia jest alar 
mujący, ale 1 to nie stanowi nic 
nowego: aeroplany, tanki 1 arty­
leria użyte były również w  po­
przednich Incydetach. Państwa nie 
ryzykują wojny z racji incyden­
tów granicznych, lecz decydując 
się na wojnę, czynią to z innych 
powodów. Tragedią byłoby, pisze 
„Manchester Guardian", gdyby 
dwa te kraje lekkomyślnie rzuciły 
się w w ir wojny z racji fałszywej 
dumy i  przesadów.

„Evening News”  ostrzega opi. 
nię przed niewczesnym optymiz­
mem, stwierdzając, że wojna jest 
jak zaraza: gdy usunęło się ją z 
jednego miejsca, wybucha w dru­
gim. Mimo to jednak, zdaniem 
dziennika, nie należy liczyć się z 
najgorszym.

Głos niemiecki:
„SOWIETY NIE MAJĄ

POWAŻNYCH ZAMIARÓW'
Konflikt sowiecko - japoński za 

czyna stopniowo dominować w 
prasie niemieckiej, która przerwa­
ła również swą powściągliwość 
w  licznych komentarzach zajmuje 
się przebiegiem wypadków.

„Berliner Tageblatt" stwierdza, 
że jakkolwiek zajścia te przeszka­
dzają Japonii, to nie są one jed­
nak dla niej groźne, gdyż Tokio

Ratownictwo urazowe 
na W y staw ie  S zp ita ln ic tw a

Jednym z najbardziej interesujących zagadnień, opracowanych w 
ramach Wystawy Szpitalnictwa, będzie dział Ratownictwa Urazo­
wego.

Chirurgia Urazowa wysuwa się dzisiaj na czoło jako specjalna i 
zupełnie odrębna gałęź medycyny. Dział Chirurgii Urazowej obej­
muje pomoc doraźną w  nagłych wypadkach, dział statystyczno - 
propagandowy, przegląd nowoczesnych urządzeń urazowych w  ra­
townictwie i w  lecznictwie szpitalnym, wreszcie bardzo interesujący 
dział naukowy, w  którym, przy pomocy rentgenogramów oraz 
licznych fotografii najciekawszych przypadków przedstawione będą 
nowoczesne metody leczenia urazów.

Stsia satlataii w totolm
We wtorek o godz. 15-ej rozpo­

częło się pierwsze posiedzenie ple­
narne parlamentu Czechosłowac­
kiego po prawie 3-miesięcznej 
przerwie. Sesja jednakże miała 
swój normalny przebieg. Komu­
niści postawili wniosek, ażeby wy­
słać na terytorium sudeckie ko­

Sofiści „godzą" rasizm z powszechnością

nie spuszczało nigdy z oka możli­
wości interwencji sowieckiej, trzy 
mając w  pogotowiu swoje doboro 
we dywizje.

Partyjny „Angriff”  donosi w de 
peszy swego specjalnego wysłan­
nika, że wojska koreańskie i  ja ­
pońskie wyparły oddziały sowiec- 
kie na całym odcinku między 
Czangkufeng a Czangcu. Z faktu, 
że wojska sowieckie na tym od­
cinku rzuciły tylko nieznaczną 
ilość bomb, wyciągnąć należy wnio 
sek, że Sowiety — jak twierdzą 
podobno miaordajne koła japoń­
skie — nie mają dalszych poważ­
nych zamiarów i po odniesionych 
obecnie porażkach ograniczają się 
do dywersji

...A  tymczasem granice
zrasza krew

TOKIO, (PAT.) — Agencja Do- 
mei donosi, że w rejonie Czang- 
Kufeng poza jedną utarczką sytu­
acja jest niezmieniona. Informacje, 
dotyczące działalności sowieckie­
go lotnictwa nie potwierdzają się.

TOKIO, (PAT.) — Sztab armii 
koreańskiej ogłosił dwa ko­
munikaty, z których wynika, iż sa 
moloty sowieckie dwa razy we 
wtorek przeleciały granicę i bom­
bardowały miejscowości, położone 
w Korei.

Pierwszy komunikat stwierdza, 
iż o godz. 8.30 — według czasu 
miejscowego — ponad 12 samo­
lotów sowieckich przeleciało gra­
nicę i' obrzuciło bombami stanowi 
ska japońskie pod Czang-Kufeng 
i Cziuszaping, Wojska zachowały 
powściągliwe stanowisko. Komuni 
kat stwierdza dalej, że około godz. 
9 rano oddział sowiecki w  sile o. 
kolo jednego batalionu, wspoma­
ganego 9 czołgami,- natarł na sta­
nowiska japońskie pod Czang-Ku­
feng. Atak został odparty. Trzy 
czołgi sowieckie zostały unierucho 
mione i pozostawione na polu wal 
ki.

Drugi komunikat donosi, iż o- 
koło godz. 18 (według czasu miej 
scowego) samoloty sowieckie w 
szyku bojowym przeleciały grani­
cę koreańską w punkcie skrzyżo­
wania granicy z prawym brzegiem 
rzeki Tiumen i zbombardowały

misję, złożoną z 24-oh osób, któ- 
raby przeprowadziła badanie sto­
sunków lokalnych. Wniosek ten 
został przekazany specjalnej ko­
misji. Po niespełna 20-tu minu­
tach sesja została zamknięta i od­
roczona na czas nieokreślony.

licka reprezentuje kościół oraz że 
zagrożenie jej byłoby aktem, skie­
rowanym przeciwko Ojcu święte­
mu. Niezależnie od faktu, że fa­
szyzm nie zna przeszkód, gdy wal 
czy za naród i  cywilizację włoską,

Opinia komendanta 
japońskiego:

„WYDARZENIA NA UŻYTEK 
WEWNĘTRZNY”

Dowódca straży granicznej w 
Mandżurii, gen. Takahide Todoh 
oświadczył przedstawicielom pra­
sy, iż operacje wojskowe oddzia­
łów sowieckich pod Czangkufeng 
należy traktować jako wydarzenia 
na użytek wewnętrzny Sowietów 
i jako demonstrację przeciw japoń 
ską.

Generał japoński nie wierzy, by 
zajścia te mogły przerodzić się w 
konflikt o poważniejszym znacze­
niu. (PAT).

wieś Kozo w  północnej Korei.
Dowództwo armii koreańskiej 

stwierdza poza tym, iż do wtorku 
godz. 18 straty w  walkach, to­
czących się pod Czang-Kufeng, są 
następujące:

Japończycy — 27 oficerów i żoł 
nierzy zabitych, 67 żołnierzy ran­
nych.

Wojska sowieckie — 250 ofice­
rów i  żołnierzy zabitych lub ran­
nych, z czego 70 zabitych żołnie­
rzy sowieckich Japończycy zabrali

pola walki.
Japończycy wzięli do niewoli 11 

czołgów, poza tym 5 czołgów so­
wieckich zostało w czasie walki 
przez wojska japońskie poważnie 
uszkodzonych.
DEMONSTRACJA SAMOLOTÓW 

JAPOŃSKICH.
Samoloty japońskie, przeleciały 

wzdłuż wschodniej granicy Man­
dżukuo demonstracyjnie. Japońs­
kie Ministerium Wojny ogłasza, że 
ro d z i tu o trzcżen;e“  S r  - 
loty sowieckie, które rano rozpo. 
częły bombardowanie Czang-Ku­
feng, o godz. 9-ej zaniechały 
wszelkiej działalności. (PAT.)

Wyjaśnienia premiera Hodży
Premier Hodża odpowiedział 

na list posła Kundta, przewodni­
czącego klubu parlamentarnego 
partii Niemców sudeckich.

Odpowiedział on twierdząco na 
pytania, postawione w tym liście, 
a mianowicie, czy rząd praski 
uznąje w dalszym ciągu zasady 
uregulowania kwestii narodowoś­
ciowej oraz zasady ustawy języ­

W  ubiegły wtorek minęły 
24 lata od dnia, w którym z roz­
kazu komendanta Piłsudskiego wy 
ruszył z Krakowa pierwszy patrol 
beliniacki w sile 7 ludzi, mający 
powierzone sobie zadanie rozbicia 
mobilizacji rosyjskiej w  powiecie 
jędrzejowskim. Patrol ten w  skład 
którego weszli Władysław Belina 
Prażmowski, Janusz Głuchowski, 
Stanisław Grzmot-Skotnicki, ś. p. 
Zdzisław Jabłoński, Stanisław Han 
ka-Kulesza, Ludwik Kmicic-Skrzyń 
ski i  ś. p. Bończa Karwowski, sta 
ła się zaczątkiem późniejszego 
I-go pułku ułanów Legionów Pol­
skich Uczczenie tej rocznicy od­

„ledzie B elina*... 
Uroizystość beliniaiko-szwoleżerska

nie sądzimy — pisze „Regime Fas 
cista" —  aby Papież mógł utożsa­
mić się z Akcją Katolicką, która 
stosownie do konkordatu nie mo­
że zajmować się problematami po 
litycznymi, interesującymi pań­
stwo. Byłoby błędem liczyć na ja­
kąś akcję, rozpętaną przez włoską 
młodzież katolicką, ponieważ w 
obliczu kwestii doktrynalnej ci, 
którzy posiadają legitymację par­
tii faszystowskiej, nie omieszkali­
by spełnić swego obowiązku. W  
wypadku sprzecznych z sobą dy­
rektyw młodzież włoska zachowa 
łaby się w  ten sposób, że „starzy" 
z Akcji Katolickiej zostaliby PO­
GNĘBIENI. Młodzi, którzy mają 
wiarę i którzy czują się głęboko 
Włochami 1 Rzymianami, pozosta 
llby wierni państwu i  faszyzmowi.

„Giornale d‘ltalia“ , polemizuje z 
prasą francuską, która postawiła 
pytanie, jak można pogodzić ra­
sizm z teorią uniwersalności kul­
tury katolickiej. „Czystość rasy 
włoskiej nie tylko zgadza się z u- 
niwersałnością kultury włoskiej, 
ale nawet jest warunkiem tej uni­
wersalności" (PAT).

Rzecz wielce zastanawiająca. 
PAT podaje bardzo dokładnie po­
lemikę prasy faszystowskiej z prze 
mówieniem Papieża, nie nie uwa­
żała za właściwe zapoznanie do­
kładne z samym przemówieniem.

Niezależnie od tendencji polity­
cznej, jaką się w  tym wypadku 
kierowała raz jeszcze musimy 
stwierdzić, że ro li swej —  informa 
tora P. Agencja Telegraficzna nie 
spełniła, a przecież jest powołana 
do ścisłego Informowania 1 po to 
tylko Istnieje. (Red.).

Palestyna
w  ogniu w a lk

JEROZOLIMA (PAT). W cią­
gu lipca, jak obliczają, ofiarą roz. 
ruchów w Palestynie padło około 
670 zabitych i rannych, w tym 148 
zabitych Arabów i  60 Żydów. Ara 
bów w tym czasie zostało rannych 
256, Żydów 201.

Stale napływają wiadomości o 
nowych zajściach. W Jerozolimie 
został ciężko ranny arabski sier­
żant policyjny. Z Haify donoszą 
o dwóch nowych zamachach bom­
bowych, przy czym ranne zostały 
3 osoby. W Hebronie powstańcy 
zaatakowali jeden z gmachów rzą­
dowych. Po nadejściu policji na­
pastnicy zbiegli. W wielu innych 
miejscowościach doszło do strzela­
niny. Na linii Lydda — Haifa na 
skutek sabotażu wykolei się po­
ciąg towarowy. Na linii Jaffa — 
Lydda podłożono petardę pod po­
ciąg towarowy.

kowej, doręczone Niemcom sudec 
kim w dniu 30 czerwca.

Premier Hodża potwierdził rów 
nież definitywną formę projektów 
rządowych, przekazanych partii 
Niemców sudeckich w  dniu 30 lip. 
ca oraz oświadczył, że przewidzia. 
ny w dotychczasowych rozmo­
wach system prowadzenia roko­
wań pozostaje i nadal w mocy.

było się w  ramach wewnętrzne 
pułkowej uroczystości beliniacko- 
szwoleżerskiej. Wzięli w  niej u- 
dział oficerowie i  ułani b. pier­
wszego pułku ułanów Beliny i  I-y 
pułk szwoleżerów.

Po nabożeństwie, w  którym 
wzięli udział wszyscy bębniący 1 
szwoleżerowie, gen. Głuchowski, 
złożył przed tablicą ku czci pole­
głych belinlaków i szwoleżerów 
wieniec z biało-czerwonych róż.

Następnie udano się do krytej 
ujeżdżalni, gdzie wygłosił przemó 
wienie płk. Albrecht, oddając hołd 
Marszałkowi Piłsudskiemu.
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Przeciw niewoli walczy sie
pod sztandarem  wolności

Problem walki z faszyzmem1 
wysuwa się na czoło dzisiejsze­
go życia politycznego. Niebez­
pieczeństwo jest bowiem nie­
wątpliwie poważne. Człowiek 
współczesny pragnie wszak 
przede wszystkim wolności i ży 
cie w warunkach państwa to ­
talnego bynajmniej mu się nie 
uśmiecha. Byłoby to zanadto 
koszmarne. Jeżeli u wstępu 
ruchu faszystowskiego patrzo­
no jeszcze tu i ówdżie na fa­
szyzm jako na coś ciekawego, 
jako na interesujący ekspery­
ment, to dziś jest już wszystko 
aż zanadto dobrze wiadome. 
Po doświadczeniach włosko- 
niemieckich wiemy już wszys­
cy, czego możemy się po fa­
szyzmie spodziewać. I dlatego 
też olbrzymia większość ludzi 
nie życzy sobie postępu ruchu 
faszystowskiego. Jeżeli Musso- 
lini na zjeźdizie z Hitlerem 
wbrew swemu początkowemu 
zdaniu (faszyzm nie iest na eks 
port) .rzucił hasło sfaszyzowa- 
nia Europy, to Europa odnosi 
się do tej małej perspektywy, 
tak jak np. przed, wojną wzdry- 
gała się wobec obawy skozacze 
aia Europy.

Przesaflna gorliwość
P. W ł. Baranowski, szef pro­

pagandy przy Prezydium Rady 
M inistrów w r. 1920, napisał w 
swoich wspomnieniach, zamiesz­
czonych przez „Wiadomości L i­
terackie” , że Józef Piłsudski wy­
powiedział się kiedyś w rozmo­
wie z p. Baranowskim POZYTY­
WNIE o ro li masonerii w Polsce. 
P. Baranowski jest człowiekiem 
opanowanym i  ż pewnością nie 
pisał „n a  w iatr” .

P. W . Sławek uznał za potrzeb 
ne zakwestionować relację p. Ba­
ranowskiego i  poświadczyć, że 
Instytut Badania Najnowszej H i­
storii Polski rozporządza INNY­
M I RELACJAMI o stosunku P ił.  
suskiego do masonerii. P. Bara­
nowski podtrzymał swoje twier­
dzenie...

I  to wszystko...
Na czym polega dramat? Prze­

cie to jest takie proste i  takie 
jasne: NACZELNIK PAŃSTWA 
Piłsudski rozrrtawiał z  tysiącami 
ludzi, w najrozmaitszych okolicz- 
nościach, przy najrozmaitszych 
nastawieniach, — raz krótko, — 
mógł powiedzieć coś przychylne­
go o „masonach”  (każdy niepod­
ległościowiec powie coś przychyl­
nego o Łukasińskim), i  mógł po- 
wiedzieć, coś ostrego, gdy się 
zirytował na któregoś „masona”  
francuskiego. Co iv tym dziwne. 
tgo? Przecie Piłsudski N IE  MÓGŁ 
WAŻYĆ każdego słowa, wypowia. 
danego kiedykolwiek, bo, gdyby 
tak MUSIAŁ czynić, toby praw­
dopodobnie w ogóle przestał roz­
mawiać. Niepowołani komentato­
rzy wyobrażają sobie, że Piłsudski 
całe życie siedział na cenzurowa 
nym.

A „Czas”  wpadł —  po swoje­
mu — z punktu w histerię. Na- 
wymyślał p. Baranowskiemu i  
„zatwierdził”  p. Sławka na sta­
nowisku jedynego, AUTENTYCZ  
NEGO, tłumacza myśli i  poglą­
dów Piłsudskiego.

Takie postawienie sprawy jest 
WIERUTNYM GŁUPSTWEM. 
Można tłumaczyć AUTENTYCZ­
N IE (na podstawie wspomnień 
osobistych, dokumentów, zapisek 
i  t. p.) akty O ZNACZENIU H I­
STORYCZNYM (naprzykład, pro 
blem odezwy Naczelnego Wodza 
do ludności Wielkiego Księstwa 
Litewskiego w r. 1919, albo pro­
blem planu kontrofensywy pol­
skiej w r. 1920). Nie sposób „tłu  
maczyć autentycznie”  ROZMÓW 
PRYWATNYCH... Ma o nich po­
jęcie — tylko ROZMÓWCA. N ikt 
inny. Czy to nie jest jasne

* **
Mnie się wydoje —  powiem na 

ucho — że Piłsudski miewał... 
inne kłopoty w życiu, niż „pro- 
blem masonerii” . Gdyby żył, toby 
potraktował „wystąpienie wielkie”  
p. prof. Kozłowskiego — przypu­
szczam — NA WESOŁO. Piłsud­
ski miał zmysł humoru.

AR.

Zresztą niebezpieczeństwo 
faszyzmu jest wielorakie. Pod 
obstrzałem znajduje się nie tyl­
ko demokracja, nie tylko idea 
wolności wewnętrznej narodów 
i indywidualnej swobody czło­
wieka. Dla wielu narodów fa­
szyzm przedstawia nie tylko 
wrogi człowiekowi system rzą­
dzenia państwami, ale wystę­
puje w formie najgroźniejszej, 
w formie łaknącego zaborów 
imperializmu- ,W tym wypad­
ku faszyzm zagraża również 
wolności narodowej, niezależ­
ności politycznej, suwerenności 
państwowej, krótko mówiąc 
niepodległości. Stanowi więc 
równocześnie niebezpieczeń­
stwo wewnętrzne i zewnętrzne. 
I jeżeli.ktoś nie odczuwa jedne­
go z nich, musi odczuwać dru­
gie. Przypuśćmy, że żywi nawet 
jakąś niezrozumiałą sympatię 
dla systemu totalnego rządze­
nia, czyż może być obojętny 
wobec niebezpieczeństwa gro­
żącego niepodległoci narodo­
wej? I dlatego obserwujemy 
nie raz jak ten i ów w zachwy­
cie żywionym dla Hitlera ocknie 
się nagle, zauważywszy, że to 
może być groźne dla jego kraju. 
Są coprawda i tacy, których nic 
nie jest w stanie otrzeźwić. Za­
chłystują się z miłości dla tota­
lizmu, zacietrzewiają się w nie­
nawiści do demokracji, w impe­
rialistycznych sukcesach Hitle­
ra czy Mussoliniego widzą tyl­
ko tężyznę wodza, w niebezpie 
czeństwie, zagrażającym np. 
Czechosłowacji dostrzegają tyi 
ko klęskę demokracji, i zrezy­
gnowawszy raz z wolności oso­
bistej, pędzą na oślep ku nie­
woli narodowej. Dla takich nie 
ma lekarstwa. Ale narody, któ­
rym grozi bezpośrednie lub 
choćby pośrednie niebezpieczeń 
stwio nie mogą podlegać takie­
mu zbiorowemu zaślepieniu. 
Wcześniej lub później musi się 
zbudzić świadomoć niebezpie­
czeństwa i zrozumienie sytua­
cji.

Z różnych zatem pobudek 
można dojść do konkluzyj anty­
faszystowskich. U jednych fa­
szyzm obraża ich poczucie mo­
ralne, u drugich ich poczucie na 
rodowe, u innych rozbudza ich 
instynkt samozachowawczy.

Weźmuy dla przykładu komu­
nizm. Metody stosowane przez 
faszyzm w swych krajach nie 
mogą budzić w komuniście 
szczerego oburzenia moralnego, 
toleruje on bowiem i idealizuje 
u siebie metody nie lepsze. Ale 
faszyzm mobilizuje swe siły pod 
hasłem walki z komunizmem, 
pod hasłem krucjaty przeciw 
niemu. Skoro więc Rapallo 
(zbliżenie sowiecko-niemieckie) 
jest w tej sytuacji zupełnie wy­
kluczone, pozostaje tylko ze 
względów właśnie samozacho­
wawczych koncepcja rozprawy 
z faszyzmem- I d’«A~<o też ko­
munizm porzucił swą dawną 
platformę: demokracja to wróg, 
socjalfaszyzm jest gorszy od sa­
mego faszyzmu, i rzuca hasło: 
antyfaszyści łączcie się.

W ten sposób pojmowana wal 
ka z faszyzmem przybiera wy­
raźnie charakter negatywny. 
Cementem łączącym ma być o- 
bawa przed niebezpieczeń­
stwem faszystowskim, płynąca, 
jak stwierdziliśmy, z najróżno­
rodniejszych pobudek, z n^jroz 
maitszych punktów widzenia.

Czy antyfaszyzm może jed­
nak stanowić ideologię walki? 
Czy pewnej konkretnej koncep­
cji można przeciwstawić wy­
łącznie momenty negatywne, i 
to różnólite i nieraz między so­
bą sprzeczne? Wydaje się nam, 
że na to pytanie odpowiedź nie 
może być inna, aniżeli negatyw 
na. Walki z faszyzmem nie moż 
na toczyć w inny sposób z jaką 
taką szansą zwycięstwa, jak tyl 
ko pod hasłem wielkiej idei, jak 
pod sztandarem wielkiej myśli 
przewodniej. Idei totalizmu 
trzeba przeciwstawić ideę wol­
ności, idei imperializmu — ideę 
wolności narodowej, idei nie­
woli wewnętrznej — ideę de­
mokracji. Trzeba się wyraźnie 
i z całą szczerością przeciwsta­
wić nie tylko podstawom spo­

łecznym faszyzmu, ale i jego 
metodom. Nie można dla in­
nych może celów — stosować 
tych samych środków. Nie moż 
na w walce z gwałtem ograni­
czyć się tylko do tego, żeby za­
rzucić, że jest w złą stronę skie 
rowany. Nie można przyjąć fi­
lozofii Dzierżyńskiego, który za 
czasów carskich przebywając w 
Cytadeli, gdy inni oburzali się 
na postępowanie żandarmów, 
oświadczył współtowarzyszom, 
że nie co żandarmi czynią 
jest złe i szkodliwe, ale to, że 
nie czynią tego dla innego celu. 
.W. tym powiedzeniu był już w 
zarodku cały światopogląd, tak 
dobrze dziś znany. Aby móc 
walczyć z faszyzmem, trzeba 
mieć przede wszystkim do tego 
moralne prawo. Trzeba jasno, 
wyraźnie, nie dwuznacznie od­
ciąć się od jego metod. I to nie 
tylko w teorii. Walka z faszyz­
mem, to walka z pewnym syste­
mem, to walka z obozami kon­
centracyjnymi, z pozbawieniem 
obywateli kardynalnych praw 
wolnościowych, z arbitralnymi 
aktami uwięzień, z mordowa­
niem w bestialski sposób prze­
ciwników politycznych, z proce 
sami politycznymi, stanowiący­
mi pogwałcenie poczucia spra­
wiedliwości, z odbieraniem spo 
łeczeń9twu wszelkiego głosu w 
sprawach publicznych, z ujarz­
mianiem narodów.

Do wielkiej rozprawy, do wal 
ki, wymagającej wielkiego w y  
sitku woli i olbrzymich ofiar, 
nie można w żaden sposób po­
prowadzić ludów w imię zmia­
ny jednego więzienia na inne- 
Nie można również pójść do 
walki z piętnem jawnej nieszcze 
rości, polegającej na tym, że po 
tępią się innych za to, co się 
samemu czyni, lub czynić za­
mierza.

Kto pragnie w walce z faszyz 
mem odnieść zwycięstwo, musi 
szeroko rozwinąć sztandar de­
mokracji i sprawiedliwości spo­
łecznej, musi bez zastrzeżeń o- 
powiedzieć się za wolnością. 
Trzeba się odwołać do tego po­
tężnego pędu do swobody, do 
sprawiedliwości, do prawdy, 
który nurtuje w każdvm czło­
wieku, do najgłębszych uczuć 
szlachetności i dobroci, które 
drzemią w duszy ludzkiej.

ADAM PRÓCHNIK.

Znęcanie sie nad końmi
w  transporcie

I. K. C. donosi:
Krakowski Związek Opieki nad 

Zwierzętami podał nam do wia­
domości, źe otrzymał od Nedel- 
lanscfie Vereeniging tot Bescher- 
ming van Dieren (Holenderski 
Związek Opieki nad Zwierzętami) 
pismo następującej treści:

„W ostatnim  czasie zdarza się 
bardzo często, że  konie wysyłane  
z Polsk i przybywają, do Holandii 
w  tak  opłakanym stanie, iż  jeste­
śm y zmuszeni zwrócić się do kra- 
kowskiego Związku, ażeby prosić  
o przedsięwzięcie kroków, : 
rzających do wzbronienia podob­
nie skandalicznych transportów.

„Prosimy o przedsięwzięcie kon 
troli koni przed skazywaniem  ich 
na długą podróż, ażeby uchronić 
przed nią zwierzęta, zbyt słabe do 
jej zniesienia.

Trzy osoby utonęły w Warcie
W  poniedziałek wieczór o go­

dzinie 22. utonęło w Warcie w Ko 
ziegłowach obok Poznania 3 oso­
by. Do kąpieli w  rzece udało się 
po pracy w gospodarstwie rol­
nym dr. Turka 8 osób i  syn właś­
ciciela majątku, 14-letni Michał 
Turek.

W, czasie kąpieli poczęli tonąć, 
dostawszy się na głębię 32-letni 
Ignacy Jerczyńśki i 16-ietnia Zim 
nówna.-Na krzyk tonących na po-.

Tajemniczy A t  Wiedemanna w Paryża
„Daily Herald** przeciw dziwacznym machinacjom

Naprzekór wiadomościom, za­
przeczającym obecności kapitana 
Wiedemanna w  Paryżu, paryski 
korespondent londyńskiego „Daily 
Herald" donosi, że adiutant i spe­
cjalny wysłannik Hitlera bawił 
przez dwa dni w minionym tygo­
dniu w Paryżu w najzupełniejszej 
tajemnicy.

Zadaniem jego w Paryżu — jak 
poprzednio w Londynie — było 
przeprowadzenie narad z wybit­
nymi osobistościami' politycznymi:

„Daily Herald" podaje, że Wie- 
demapn przybył do Paryża w 
czwartek w  poJudnie. Resztę dnia 
spędził' na rozmowach z przyjąć 
ciółmi -  Francuzami, oraz z ja ­
kimś politykiem angielskim. Przed 
wieczorem Wiedemann spotkał się 
z księżną Hohenlohe, przebywają­
cą stale w  Londynie przyjaciółką 
Hitlera, której był w Londynie go­
ściem, a która przybyła przed nim 
jeszcze z Londynu do Paryża.

Księżna miała przygotować spot 
kanie Wiedemanna z wybitnymi 
osobistościami świata polityczne­
go Francji.

Nussolini i antysemityzm
Mussoliniemu nie powodzi się. 

Różne obliczenia zawiodły. Na­
dzieje na Franco nie ziściły sig. 
Również nie spe-Jniła się nadzieja 
na rozbicie przyjaźni angielsko- 
frańouskiej. Austria przepadła, a 
porzecze Dunaju dostoJo się pod 
wpływy niemieckie. We Włoszech 
potęguje się kryzys., a południo­
wy Tyrol udekorowany jest nie 
rózgami liktorskimi, lecz swasty­
ką.

Duce coraz bardziej wleczą się 
w ogonie brunatnym. Także z 
problemem rasistowskim. Prasa 
zagraniczna wytłumaczyła nowo- 
włoski kurs rasistowski jako przy­
jazny gest w stronę Niemiec. In. 
na część prasy — jako wzmoc­
nienie antyżydowskiej propagan-' 
dy w Arabii.

Te uzasadnienia nie wyjaśnia­
ją  jednak nawrotu Mussoliniego. 
Jeszcze do 1937 r. prasa Mussoli­
niego ośmieszała nordycką mega 

. lomanię brunatnych neo-Germa- 
nów. Sam duce przed paroma 
laty rzucił słówko o przyodzia­
nych w  zwierzęcą sierść Germa-

,.Mamy nadzieję, że  Związek 
krakowski zechce w ejść z nami 
w współpracę, ażeby położyć kres 
tem u okrucieństwu".

Ter. list Holenderskiego Związ­
ku Opieki nad Zwierzętami jest 
wymownym dowodem karygod­
nych niedopatrzeń odpowiednich 
czynników; wskutek czego nietyl- 
ko popełnia się na zwierzętach o- 
krucieństwa, wykraczając prze­
ciw obowiązującej w Polsce usta­
wie o opiece nad zwierzętami, a- 
le ponadto naraża się na poważ­
ny szwank opinię o nas w  krajach 
tak wysokiej kultury jak np. Ho­
landia, gdzie nieznane jest podob­
ne obchodzenie się ze zwierzęta­
mi, jakie niestety w Polsce widzi 
się niemal na każdym kroku.

moc pospieszyli z ratunkiem znaj­
dujący się na brzegu-ludzie. Mło­
dy. Turek nie miał jednak dość si­
ły, ażeby , ocalić tonących. Rzucił 
się również na pomoc brat Jer- 
czyńskiego, 18-letni Adam, lecz 
sam również poszedł na dno, tak, 
że jedynie ocalał syn właściciela 
majątku Michał Turek.

Zwłoki nieszczęśliwych wydo­
była dopiero straż pożarna z Po­
znania.

Spotkanie trwało pół godziny. 
O g. 7,30 Wiedemann opuścił ho­
tel, a w  parę minut później ks. 
Hohenlohe wyjecha-Ja z całym 
swym bagażem. Mimo, źe zastrze­
gła dyskrecję co do celu swej po­
dróży, ujawniono, że wyjeżdża do 
Austrii. Przebywać będzie na zam 
ku Leopoldskron pod Salzburgiem, 
gdzie zapewnie odwiedzi ją  H i­
tler.

Wiedemann przebywał jeszcze 
w Paryżu lub pod Paryżem do 
piątku z rana. Później tegoż dnia 
wyjechał w najzupełniejszej ta­
jemnicy.

l W szystkim  którzy przyjęli udział w  oddaniu ostatniej po­
sługi mojej drogiej małżonce ś. p,

M arii z  B orzęckich
i-mo »Mo Natus M"Tysięcznej,

Składa serdeczne podziękowanie
stroskany MĄŻ

na/ch, bytujących w dziewiczych 
lasach w tym czasie, kiedy Rzym 
był już ośrodkiem zachodniej 
kultury.

Rosenberga felietoniści na te­
maty rasowe mścili się w .ten spo 
sób, że przedstawiali Włochów 
jako ludzi należących do nieudol 
nej śródziemnomorskiej rasy o 
krótkich kończynach.

Czy wszystko to podane czar­
no na białym miałoby odrazu zo­
stać przekreślone gwoli jakichś 
tam Arabów?

O, nie. Inne szatany były tam 
czynne. Niedawno papież wypo­
wiedział się w  jednej z mów prze 
ciwko rasizmowi i napiętnował 
go jako burzyciela kultury. Uczy- 
duchownych z „Akcji Katolickiej". 
Nawet w  kołach faszystowskich 
„dziesięcioro przykazań" rasis­
towskich tworzą rozłamy. Już u- 
tworzono „Urząd polityki popu­
lacyjnej i rasy", a „Tribuna" pi­
cze, że problem rasowy wkroczył 
w faszystowskich Włoszech w no 
wą fazę. Dzienniki niemieckie z 
zadowoleniem cytują te oświad­
czenia. Jednakowoż wśród wyż­
szych sfer faszystowskich wielu 
buntuje się, ponieważ nie chcą 
przyznać się do nordyckiej, nato­
miast przyznają się chętnie do 
suwerennej rasy romańskiej ,albo 
też tacy, którzy wraz ze swymi 
małżonkami na punkcie czystości 
krwi nie zupełnie pewnie się czu­
te-

Otóż, jeśli Mussólini zdecydo­
wał się na tak fatalną zmianę 
kursu, to musiał ' ku temu mieć 
bardziej ważkie powody. ' Chodzi 
o zupełne ideologiczne zglajch-

Zaopatrzenie Francji
w paliwo płynne
Francja w pracy nad wzmocnię 

niem swej obronności stara się 
rozstrzygnąć problem pierwszo­
rzędnej wagi: zaopatrzenia w pa­
liwo płynne dla oddziałów zmo­
toryzowanych, transportu ludowe­
go i lotnictwa.

Wyasygnowano na ten cel bar­
dzo poważne kredyty. Specjalna 
komisja wyznaczona dla tej spra­
wy, powzięła uchwałę bez prece­
densów w  Europie.

Chodzi o przeprowadzenie wiel 
kiego rurociągu długości 450 kim., 
któryby doprowadzał paliwo, do­
wiezione przez morze, od brze­
gów Atlantyku do środka kraju, 
gdzieby się rozdzielał na liczne 
odnogi.

Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TOWARZY­

STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Dla uczczenia pamięci zmarłych 

ś. p. Dyonizego i Kazimiery jo t- 
kiewicz składają dzieci zł. 17 (sie- 
demńaście).

Z całą słusznością organ Partii 
Pracy wytyka niewłaściwość za­
łatwiania spraw dyplomatycznych 
przez różnych . tajemniczych wy­
słanników. Wskazuje, że „załat­
wianie spraw dyplomatycznych 
przez tajemnicze machinacje, jak  
gdyby to były nieczyste i  niedózwó 
lone intrygi”  nada je podejrzane 
pozory takim wymianom' zdań.

Niechże p. Chamberlain , i lord 
Halifax pamiętają — stwierdza 
„D a ily  Herald" — że kierują sp.ra 
wami wielkiej demokracji, a nie są 
aktorami trzeciorzędnej sztuki 
teatralnej!

i
szaltowanie na wypadek wojny. 
Jest to jeden ze sposobów przy­
gotowania przyszłej wojny.' Bru­
natni faszyści już znaleźli wino­
wajców: bolszewicy, żydośtwo i 
pachołki żydowskie. Faszyzm wło 
ski już w roku 1936 zaakcepto­
wał „bolszewickie niebezpieczeń­
stwo" .teraz uzupełnia je „mędr­
cami Syjonu".

Potrzeba na kogoś zwalić winę 
wybuchu wojny, a w razie prze­
granej —  także winę klęski.

R. B.

„ T rze b a ,
żeby sobie poszli..."

W. r. 1861 bodaj zapytano ze 
„strony miarodajnej”  kierownika 
ówczesnego ziemiaństwa polskie- 
go „Pana Andrzeja" Zamoyskie, 
go, co mają uczynić Rosjanie, by 
nastąpiła „normalizacja stosun­
ków”  w dawnym Królestwie Kon­
gresowym. „Pan Andrzej”  odpo­
wiedział lapidarnie:

„TRZEBA, ŻEBY SOBIE PO- 
SZLI” ...

Zastrzegam lojalnie, że to nie 
jest analogia do naszych stosun­
ków 'WEWNĘTRZNYCH. „Panu 
Andrzejowi”  chodziło o OBCYCH. 
Aliści „Pan Andrzej”  stal się 
TWÓRCĄ AFORYZMU, zastoso­
wanego przy innej okazji do sy­
tuacji WEWNĘTRZNEJ innego 
organizmu państwowego, — do 
sytuacji WEWNĘTRZNE! Fran­
cji.

Zapytano, mianowicie, Leona 
Gambettę, wodza ruchu republi­
kańskiego we Francji po wojnie 
francusko -  pruskiej lat 1870 — 
1871, — zapytano go tak samo ze 
„strony miarodajnej" , (marsz. 
Mac-Mahona), co'mają uczynić 
posłowie monarchistyczni po nieu­
danych próbach odbudowy, monar 
chii burbońskiej. Gambetta - stra- 
westował mimowoli słowa nasze­
go „Pana Andrzeja” . Powiedział:

„TRZEBA, ŻEBY SOBIE PO- 
SZLI” ...

*.*
Wśród posłąw sejmowych, k tó ­

rym marszałkuje aktualnie p. Wa­
lery Sławek, i  wśród senatorów,, 
którym marszałkuje p. Aleksander 
Pry stor, —  są ludzie zacni, ideo­
wi, uczciwi. A jednak, gdyby ktoś 
zapytał dzisiaj OPINIĘ PU­
BLICZKĄ, co należy uczynić, że­
by nastąpiła „normalizacja stosiin 
ków“  w Państwie Polskim, co MA 
JĄ UCZYNIĆ p.p. posłowie i  se­
natorowie, — odpowiedź brzmiała'. 
by jednakowa:

„TRZEBA, ŻEBY SOBIE PO­
SZLI” ... "

]  ci z wyboru, i  ci z nominacji...
JAK TO ZROBIĆ?
Należy przeczytać uważnie Kon 

stytucję kwietniową.
Jest DUŻO SPOSOBÓW...

S. K.



Czy należy uczcić uroczyście pamięć
Stanisława Augusta?

Nieraz się już o zamiarze spro­
wadzenia zwłok ostatniego króla 
polskiego mówiło — czy to pod­
czas rokowań z władzą sowiecką, 
czy z powodu zagrożenia kościo­
ła św. Katarzyny w. Petersburgu. 
Opinia publiczna naogół była te­
mu przeciwna. Rozumiano bowiem 
dobrze, że wiązałoby się to zape­
wne z uroczystościami, a przeciw 
uczczeniu przez armię, Rząd i spo. 
łeczeństwo niefortunnego króla, 
kochanka Katarzyny, której 
wdzięczał swe wyniesienie, wzdry 
gała się duma narodowa.

Dziś, gdy zwłoki Stanisława A- 
ugusta znalazły się dość niespo. 
dziewainie w  rodzinnym Wołczy­
nie, podniosła się w  prasie burza, 
A  jest rzeczą charakterystyczną, 
że n ikt nie pyta, dlaczego w. ogó­
le zwłoki zostały sprowadzone i 
czy to było koniecznością. Pyta­
nia brzmią inaczej: Dlaczego bez 
uroczystości, bez honorów woj­
skowych? dlaczego nie na Wa­
welu? a możeby w Łazienkach? 
dlaczegoby nie urządzić z tego po 
wodu uroczystości narodowych?

Angażują się w  tę akcję — w 
sposób niekoniecznie smaczny — 
nie tylko zapamiętali monarchiści 
w  rodzaju Mackiewicza, którym 
wystarcza sam fakt, że Stanisław 
August był królem, wprawdzie na 
rzuconym przez obce potencje, 
ale bądź co bądź królem, lecz i 
inni, czasem bardzo poważni pu­
blicyści. Tym ostatnim zasługi Sta 
nislawa Augusta dla polskiej lite­
ratury i nauki zupełnie przyćmie­
wają fakt, że to nieszczęsne pa­
nowanie było gwoździem do na­
szej trumny.

Łatwo to powiedzieć, że w  in­
nych spokojniejszych czasach 
król Poniatowski byłby monarchą 
na swoim miejscu i pozostawiłby 
po sobie dobrą pamięć; że zawinił 
jedynie brakiem energii i słabo, 
ścią charakteru. Ale czy wolno za 
pominąć, o czym dobrze wiemy 
podstawie wydobytej z archiwów 
korespondencji królewskiej, że ten 
małoduszny monarcha, pozbawio­
ny godności, właściwej królom, 
znajdując się, wskutek swej lek­
komyślności, w  wiecznych kłopo­
tach pieniężnych, brał bezustannie 
pieniądze od swej wszetecznej pro 
tektorki, Katarzyny II, w  formie 
„pożyczek". Pożyczki te nigdy nie 
były zwracane; „najjaśniejsza im. 
peratorowa" kazała je umarzać, 
rozumiejąc dobrze, że w  ten spo­
sób najłatwiej wpłynąć na polity­
kę Polski w  duchu je j całkowite­
go uzależnienia od pragnącej ją 
pochłonąć Rosji.

Łatwo to mówić o szczodrej rę­
ce królewskiej, nagradzającej po­
etów i  historyków. Ale jakże czę­
sto te pieniądze miały na sobie 
piętno obcego pochodzenia!

Gdy się o tym pamięta, patrzy 
się trochę innymi oczyma na słyn­
ne obiady czwartkowe. I stają 
przed oczyma wówczas listy króla 
do gardzącej nim carycy rosyj­
skiej, listy żebracze, uniżone, bła­
galne, mające na celu wymodle­
nie nowej „pożyczki" — listy, na 
widok których rumieniec wstydu 
zalewa oblicze każdego szanują­
cego się Polaka. I  Katarzyna II 
nigdy, z wyjątkiem krótkiego okre 
su, poprzedzającego ogłoszenie 
Konstytucji 3 Maja, nie zawiodJa 
się na swoim kochanku i  dłużni, 
ku.

A  szczodrość królewska miała, 
jak  dobrze wiemy, inną jeszcze 
odrażającą cechę —  cechę korup­
cji i  to korupcji najbardziej odra­
żającej. Ileż to krzeseł senator, 
skich, ileż godności dworskich, 
ileż wybitnych urzędów porozda- 
wął król „Staś" mężom uwodzo­
nych przez siebie pięknych pań za 
milczącą zgodę na „wypożycza­
nie" swych żon królowi, dopóki 
mu się nie znudzą i  nie zostaną 
zastąpione przez inne. A  mężowie 
tych innych znów w  ten sam spo­
sób będą wynagradzani kosztem 
interesów państwa, któremu w 
tych ciężkich i  tragicznych cza­
sach bardziej, niż kiedykolwiek, 
by li potrzebni ludzie mocnego cha 
iakteru nie la lki dworskie, han­
dlujące swymi żonami.

Od pierwszego dnia tego nie­
szczęsnego panowania uwidocz-, 
niało się dążenie do. podporządko­

wania się Rosji. Nawet na dzień 
koronacji królewskiej umyślnie wy 
brano imieniny Katarzyny (25 li­
stopada). Zaledwie 5000 osób ze­
brało się na placu elekcyjnym, aby 
obrać królem tego narzucanego 
przez Rosję kandydata. Więk- 
szość szlachty nie chce uznać te­
go monarchy. Wielu przez długie 
lata nazywa go jedynie „stolni­
kiem litewskim" (jego dawny ty­
tuł). Detronizacja Stanisława' Au­
gusta — to przez długi czas głów 
ny punkt programu wielu zrze. 
szeń. Konfederacja barska pragnie 
go porwać na ulicach .Warszawy 
i  zmusić do abdykacji. W  obcych 
potencjaoh, które wkrótce potym 
dokonały pierwszego rozbioru, 
zdaje się widzieć nieszczęsny król, 
pragnący za wszelką cenę utrzy­
mać się na tronie, ratunek przed 
własnym społeczeństwem, w 
gromnej większości nienawistnie 
dlań usposobionym.

A  popieranie hetmana Branic- 
kiego! A wreszcie Targowical 
Przypomnijmy sobie list ówczes­
ny ks. Józefa do swego stryja! 
Czciliśmy niedawno pamięć tego 
ostatniego przy odsłonięciu pom­
nika. Mieliżbyśmy osłabić znacze­
nie tego czynu przez czczenie pu­
bliczne jego stryja, godnego jedy­
nie zapomnienia?

A zachowanie się króla po ab­
dykacji — w Grodnie, wreszcie w 
Petersburgu. Już śmiertelnie cho. 
ry, zwleka się zdetronizowany 
król z łóżka, byleby tylko nie u- 
chybić swemu „przyjacielowi", 
Pawłowi 1 (bo tak go nazwał zde- 
generowany car rosyjski w  swym 
epitaphium) i przychodził na je­
go zaproszenia na bale dworskie

Petersburgu. Carowi było bo­
wiem miło zaprezentować swym

gościom w  postaci, budzącej poli­
towanie, eks-władcę podbitego 
przez Rosję kraju.

A  teraz mamy, jak  tego niektó­
rzy pragną, uczcić króla-Targowi 
czanina, przewieźć go uroczyście 
do kaplicy Łazienkowskiej, może 
nawet na Wawel, aby tam spo­
czywał obok tych, którzy go wy­
ręczyli w  obowiązku ratowania gi 
nącej ojczyzny?

I cóżby na to powiedział lud 
warszawski — ten sam lud, który 
w  roku 1794, roku powstania ko. 
ściuszkowskiego, wieszał na szubie 
nicach zaufanych królewskich, któ 
ry  przed Zamkiem wygrażał pię­
ściami królowi, stojącemu na bal. 
konie pokornie i ze łzami w  o- 
czach zapewniającemu, że on nie 
winien nieszczęściom swej ojczy­
zny; który wreszcie po udowodnię 
niu, że brat królewski, ks. Michał, 
prymas Polski, jest zdrajcą, zmu­
sił go do popełnienia samobój. 
stwa, dla uchronienia przed zasłu­
żoną szubienicą. Znany jest krążą 
cy wówczas wierszyk o tym do­
stojniku kościoła:

„Książę — prymas zwąchał linę
Wołał proszek, niż drabinę**.
Dzisiejszy Rząd polski, cokol­

wiek byśmy o jego działalności 
myśleli, składa się w  większości z 
ludzi, wzrosłych w  ideałach nie 
Stanisława Augusta i. jego kliki, 
lecz tego obozu, który się jaknaj- 
bardziej jego nieszczęsnej, a nie­
kiedy nawet haniebnej polityce 
przeciwstawiał. Chcemy wierzyć,' 
źe Rząd ten nie uzna za właściwe 
publiczne czczenie króla, na któ­
rym ciąży ponure piętno Targo. 
wicy. Niech już lepiej zwłoki Sta­
nisława Augusta spoczywają na­
dal w  Wołczynie.

J. KRZESŁAWSKL

Hitlerowska propaganda
w Alzacji i Lotaryngii

Hitler, jak wiadomo, niejedno­
krotnie oświadczał, że „Trzecia" 
Rzesza nie ma do Francji preten- 
syj terytorialnych.

Przykładem „dobrej w oli" hitle­
rowców jest propaganda, jaką 
pod egidą Berlina prowadzi się na 
terenie Alzacji i Lotaryngii.

W  Berlinie istnieje specjalna 
centrala, zwana Związkiem Alzac 
ko -  Lotaryńskim, na której czele 
stoi „Ftihrer** dr. Gustaw W. 
Kneip, który w r. 1914 kierował 
cesarskim urzędem Alzacji i Lo­
taryngii.

Większość członków Związku 
są to Prusacy, którzy przez czas 
pewien zamieszkiwali w  Alzacji i 
Lotaryngii, a po wojnie ją opu­
ścili.

Jednym z głównych zadań Związ 
ku jest utrzymywanie i wzmocnie­
nie oraz rozszerzanie kontaktów i

stosunków osobistych wśród lua- 
ności prowincyj odzyskanych. Wy 
slannicy jego objeżdżają kraj ł 
wyszukują stare i nowe znajomo­
ści.

„Przyjaciołom", mieszkającym 
w tych dwóch prowincjach przed­
stawia się następnie „rozkosze" 
Niemiec hitlerowskich i „w ady" ad 
ńlinistracji francuskiej.

Poszczególne grupy terytorial­
ne Związku urządzają nawet zbio­
rowe wycieczki autokarami do A l­
zacji i Lotaryngii. 1 znów odwie­
dza się „przyjaciół", zamieszkują, 
cych te prowincje.

Jednocześnie organizuje się re­
wizyty i zjazdy na terenie Rzeszy 
pod najbardziej niewinnymi szyl­
dami (Zjazdy b. uczniów szkół nie 
tnieckich, stowarzyszeń sporto­
wych i  t. d.). Tu znów przybysza 
z Alzacji i Lotaryngii czerpią wie­

HERMINIA ZUR MUHLEN

i!
z niemieckiego przełożyła 

HALINA P1LICHOWSKA

Bernice Mc Fadden siedziała w swym malutkim 
pokoiku i z potwornej wysokości drapacza chmur pa­
trzyła smętnie na ulicę. Na dole snuły się drobne 
figurki: ludzie, auta, tramwaje. „Jeśli rozstworzę te­
raz okno i  wyskoczę", pomyślała Bernice, a w  ciągu 
ośmiu miesięcy przymusowego bezrobocia myślała 
o tym nie po raz pierwszy, „to  za chwilę ustanie 
wszelki ruch. Rosły policjant zatrzyma na chwilę au­
ta. Kobiety zaczną krzyczeć. Może nawet ta lub owa 
zemdleje. A  później uprzątną to, co po mnie zosta­
nie, — nie będzie tego zbyt wiele, dziesięć pięter to 
bądź co bądź wcale znaczna wysokość. Policjant bę­
dzie nadal regulował ruch, ludzie, którzy „to " prze­
żyli, będą mieli wieczorem emocjonujący temat do 
rozmowy. Kobiety zagrożą swym mężom: „Jeśli to 
lub owo uczynisz, lub jeśli tego czy owego nie uczy­
nisz, to wyskoczę z okna, jak ta biedna dziewcżyna". 
i  w  kilku gazetach, między innymi i  w tej, która mnie 
zwolniła, ukażą się króciutkie wzmianki. I  Bernice 
Mac Fadden przestanie istnieć",

Bernice odwróciła twarz od okna i  spojrzenie jej 
padło na lustro toaletowe. „A  jednak byłoby trochę 
żal", skonstatowała trzeźwo. „Żal by było i  ładnej 
twarzy, i  zgrabnej figury, i  niezwykle kształtnych 
nóg, A le jeśli natychmiast nic nie znajdę... Pięćdzie­

„Totalna" partia Henleina a czechosłowacka demokracja
Niedawno, w  okresie ogromne­

go naprężenia walki partii sudec- 
ko-niemieckiej o swe żądania, kie­
rowane i  podtrzymywane z Berli­
na, zakończyło swój żywot ostat­
nie wydawnictwo „Siidttroler Hei- 
mat", zajmujące się losem mniej­
szości niemieckiej w  południowym 
Tyrolu. Najpierw wychodziło w 
Insbrucku, potem przeniosło się do 
Gdańska, w  końcu było drukowa­
ne w Neustadt. Również związek 
.Anbeitsstelle ttłr  S lidtirol" został 
rozwiązany zgodnie z umową nie- 

ilecko-włoską. Mniejszość nie­
miecka w  południowym Tyrolu zo. 
stała poświęcona na ołtarzu poli­
tyki włosko-nlemłecklej.

Nie potrzeba wyraźniejszego do 
wodu, że mniejszości niemieckie 
za granicami są traktowane w 
linie ze stanowiska własnych pań­
stwowych interesów. Partia su. 
decko-niemiecka jest również na­
rzędziem politycznym, a zaintere­
sowanie „Trzeciej" Rzeszy idzie 
przede wszystkim w  kierunku za. 
bezpieczenia sobie tego narzędzia, 
a w  dalszym rzędzie ku poparciu 
praw Niemców sudeckich jako 
mniejszości narodowej.

Błędny jest pogląd, że Niemcy 
sudeccy, zgrupowani pod wodzą 
p. Henleina, domagają się praw 
mniejszości narodowej i że inne 
mniejszości jak polską lub węgier­
ską łączy z nimi solidarność wal­
ki o mniejszościowe prawo naro­
dowe. ' Partia Henleina wcale nie 
prowadzi walki o prawa mniejszo­
ści narodowej. Ona żąda dla sie­
bie stanowiska narodu „państwo­
wego". Czyli po prostu chce w 
Czechosłowacji stać się „pań­
stwem w państwie".

dzę o Hłtlerii na miejscu, oczywi­
ście podaną... w  odpowiedniej 
przyprawie i na tle odpowiedniej 
inscenizacji.

P. Kneip rozporządza innymi je 
szcze sposobomi agitacji antyfran 
cuskiej. Prowadzi się ją więc przy 
pomocy m. in. teatru alzackiego, 
który istnieje we Fryburgu. Uka­
zuje się też w Berlinie specjalne 
pismo pod nazwą „Helmatstim- 
men" (Glosy ojczyzny), któremu 
Rząd Francji musiał odebrać de­
bit.

Administrację francuską tere. 
nów odzyskanych przedstawia się 
jako tyrauię, „uciskującą" ludność 
obu prowincji. W  sposób nielegal 
ny pismo to przedostaje się do 
Francji. Egzemplarz jego znalezio 
no... w poczekalni konsplatu Rze. 
szy w Paryżu.

.W. ustępie 2 swego memoriału 
domaga się, żeby poszczególne 
narodowości, zamieszkałe w Cze­
chosłowacji, otrzymały odrębną 
„osobowość prawną" wraz z wła­
snymi organami urzędowymi, któ- 
reby mogły brać udział we „współ 
nej władzy państwowej". .Według 
3 ustępu terytorium państwa cze­
chosłowackie powinno być prze­
kształcone w  sensie „narodowo-re- 
gionalnej decentralizacji". Naro­
dowa osobowość prawna musiała 
by być oparta na własnym teryto­
rium. Jednolite terytorium pań­
stwowe musi przeto być podzielo­
ne na narodowe terytorium cze­
skie, niemieckie, słowackie i  t. d.‘ 
(Polskie i  ruskie terytorium naro­
dowe rozmyślnie nie zostało w  me 
moriale niemieckim wyraźnie wy­
mienione).

Gdyby to zasadnicze i  podstawo 
we żądanie zostało przyznane, 
Czechosłowacja przekształciłaby 
się w  państwo federacyjne, w  któ­
rym Niemcy sudeccy współrządzi­
liby i  uzyskaliby wpływ przemoż­
ny na ogólny kierunek polityk} we 
wnętrznej i  zagranicznej. Byliby 
„państwem w  państwie". Ponie­
waż partia Henleina jest „to ta li- 
styczna", przeto w  demokratycz­
nym ustroju republiki czechosło­
wackiej powstałaby „totalistycz- 
na“  osobowość prawna na włas­
nym terytorium. Sudecko-niemiec 
kie „państwo w  państwie" o cha­
rakterze „totalistycznym" miałoby 
zaś swój ośrodek dyspozycyjny w 
.Trzeciej"* Rzeszy.

Jeżeli dr. Sebekowsky, szef pra­
sowy partii Henleina, zapewnia, 
że projekt sudecko - niemieckiej 
autonomii terytorialnej nie naru­
sza jedności państwa, i  nie doty­
czy zagranicznej polityki czecho­
słowackiej, to wprowadza opinię 
publiczną w  błąd. Formalnie me­
moriał niemiecki nie żąda zmiany 
kursu w  polityce zagranicznej, a 
więc nie wymienia swych poprzed 
nich postulatów przekreślenia cze­
chosłowackich sojuszów z Francją 
i  z Rosją sowiecką; w  praktyce je­
dnak żądania sudecko-niemieckie, 
gdyby były spełnione, musiałyby 
doprowadzić do uzależnienia Pra­
gi od Berlina.

.Trzecia" Rzesza odsuwa na 
dalszy plan rzeczywiste równou­
prawnienie dla mniejszości sudec- 
ko-niemiecklej.

„Trzeba uznać — przyznała 
.Koelnlsche Zeitung", —  że (cze-‘

siąt dolarów stoi pomiędzy mną a niebytem. Boże dro­
gi, co czynić?"

Ogarnęła spojrzeniem sukienkę. „ I  ta się już wy­
świeciła. Widziałam dziś prześliczną sukienkę na Pią­
tej ulicy. Byłoby mi w niej bardzo do twarzy. Chcia- 
łabym się raz jeszcze doprawdy pięknie ubrać, zanim...

Zapukano do drzwi,
— Proszę,—odezwała się z ociąganiem Bernice. Ni­

kogo się nie spodziewała, a ktokolwiek to jest, nie przy­
nosi jej przecież nic dobrego.

Do pokoju wpadła jak wicher Evłe Langton. "Ele­
gancka, wyperfumowana, z zaróżowionymi policz­
kami,

— Bernice, — rzekła z trudem chwytając oddech,— 
Bernice, musisz coś dla mnie zrobić. Powiedz, że się 
zgadzasz.

— Ale co?
— Posłuchaj. Metropolitan Opera daje dziś wiel­

ką premierę. I  Jimmy akurat dziś przyjechał z Bo­
stonu na jeden zaledwie dzień. Muszę pójść do Ope­
ry, bo redakcja nie może dziś dać żadnego zastęp­
stwa. A  ja przecież nie mogę zostawić mego chłopca 
samego. I  Jimmy nienawidzi muzyki. Proszę cię, 
Bernice, zastąp mnie. Możesz nawet nie dużo napisać, 
wystarczy jedna szpalta, najwyżej półtorej. Przynio­
słam ci tu zaproszenie.

Bernice się ożywiła.
- a  Metropolitan? Dziś wieczorem? O, Evie, oczy­

wiście, pójdę. Ogromnie pragnęłam usłyszeć tę nową 
operę. Bardzo lubię kompozytora. Ale jak zdołam 
coś tak potężnego opisać na półtorej szpalty?

Evie parsknęła śmiechem.
— Nie proszę cię przecież, owieczko, o recencję 

muzyczną. Należy to do Andersona. Masz jedynie 
opisać publiczność, dać przegląd toalet, Przede

' chosławacka) ustawa językowa i 
postanowienia celem uniemożliwię 
nia wynagrodzenia, przyrzeczenia 
w. sprawie szkolnictwa, proporcjo­
nalności przy obsadzaniu urzędów 
publicznych i przy rozdzielaniu za 
mówień państwowych przynaj­
mniej do pewnego stopnia odpo­
wiadają żądaniom, zawartym w 
memoriale partii sudecko-niemiec- 
kiej".

„Równouprawnienie — pisała 
półoficjalna „Berliner Boersenzei- 
tung" z oburzeniem —  jest przy, 
znana tylko osobom, ale nie gru­
pie narodowej jako całości samo­
rząd jest przyznany najwyżej nie­
mieckiej gminie i  niemieckiemu o- 
kręgowi, ale nie sudecko-niemiec- 
ldemu narodowi } jego całkowite­
mu terytorium osiedlenia".

Konflikt między Berlinem i  Pra. 
gą jest zasadniczy. Partia Henlei­
na nie walczy o prawa mniejszo­
ści narodowej. Jest tylko narzę- . 
dziem zagranicznej polityki „Trze­
ciej" Rzeszy. Jest w  postaci mniej 
szóści narodowej obca agentura. 
Służy znanej ekspansji pofitycznej 
i  gospodarczej Niemiec.

Półurzędowa ajencja' włoska 
„Reałizioni Intemazionati", wzywa 
jąc Czechosłowację do szybkiego

„sprawiedliwego" uregulowania 
zagadnienia mniejszości, bez ogró­
dek wyjaśniła, z jakich motywów 
zajęła takie stanowisko: Praga 
szła zawsze ślepo za polityką fran 
cuską i zachowywała się wrogo 
wobec polityki włoskiej. Obecnie 
polityka faszystowska opiera się 
na osi Berlin-Rzym. Wobec niej 
Czechosłowacja będzie musiała 
zrewidować i  uregulować swe sto­
sunki.

Nie godząc się, możemy rozu­
mieć, że Rzym ustosunkowuje swą 
politykę do Czechosłowacji i  do 
zagadnienia sudecko-nlemieckiego 
ze stanowiska „osi". Ale kto nam 
wytłumaczy, jaki Interes może 
mleć Polska, żeby partia Henleina 
przy nacisku Berlina na Pragę 
przekształciła Czechosłowację na 
państwo federacyjne, uzależnione 
od „Trzeciej" Rzeszy. Wszystkie 
narodowe żądania polskie w  Cze­
chosłowacji, gdyby zostały w  ca­
łości zaspokojone, bledną przecież 
wobec ogromu niebezpieczeństwa, 
grożącego Polsce ze strony Cze­
chosłowacji, uzależnionej od „Trze 
ciej" Rzeszy.

BENEDYKT ELMER.

Do naszych prenumeratorów!
Prosimy o odnowienie prenumeraty na m-c sier­

pień i Ili kwartał r. b.
Blankiety nadawcze P. K. 0. przesyłamy.

A dm inistracja
wszystkim musisz się zainteresować żoną naszego 
wydawcy. Trzeba będzie opisać z całą dokładnością,, 
co na sobie miała, i  to od stóp do głów. I  do jakich 
granic była rozebrana. I  jakie miała na sobie klejno­
ty. Rozumiesz?,

— Ach, tak!
— A  więc wyświadczysz mi tę przysługę?, Wiea 

działam, że się na tobie zawiodę.
Evie uściskała przyjaciółkę, dała jej bilet i  popro­

siła, aby Bernice koniecznie tej jeszcze nocy wrzuciła 
artykuł do skrzynki. Po tym zniknęła równie prędko 
jak przyszła.

***
Bernice Mc Fadden była uszczęśliwiona. Nie ist­

niały już dla niej troski, bezrobocie, ostatnie pięćdzie­
siąt dolarów, wyświechtana sukienka, nie istniał już 
nawet mały niespokojny żołądek, który od szeregu 
dni żywił się tylko herbatą i kromkami chleba. Nie 
wiedziała, że jest na ziemi, w Nowym Jorku. Muzyka 
uniosła ją hen, daleko, do innego, szczęśliwszego kra­
ju. Melodia pieściła ją, piękno kompozycji zapierało 
jej po prostu dech w piersiach. Uśmiechnęła się, oczy 
jej zaszły łzami, Bernice przestała istnieć: żyła wy­
łącznie muzyką — rozdzwonioną, rozśpiewaną..,

Bernice przejęta do głębi, oczarowana i  szczęśliwa 
wróciła do domu. Nie widziała pustego pokoiku, nie 
czuła przykrego zapachu centralnego ogrzewania, nie 
słyszała chrobotania w  kaloryferach. Pokój wypełniły 
po brzegi melodie, które Bernice cichuteńko nuciła,

Usiadła przy chwiejącym się biurku: musi napisać 
dobry artykuł. Zawdzięcza przecież przyjaciółce cu­
downy, kto wie, czy nie najpiękniejszy wieczór w swym 
życiu.

Do małej maszyny wsunęła arkusz papieru, AI«
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Ptakom równi
— Prędko panowie! „Srokę11 na 

start, żywo! Żywo!
W  szkole szybowcowej powsta- 

je  ożywienie. Uczniowie zapomi­
nają o leżących przy starcie szkol 
nych „W ronach" i biegną co tchu 
do hangaru, skąd po chwili wra­
cają ze „Sroką11. Jest to szybo­
wiec treningowy dla zaawansowa 
nych; znacznie smuklejszy w  l i ­
niach, z pięknym kadłubem i dłu­
gimi, ślicznymi skrzydłami.

Biegnę szybko na start. Insfruk 
to r Smuda wsiada do kabinki, 
dopinając na sobie szczelniej skó 
rżaną kurtkę. Wybiera się widać 
na dłużej. Dopiero na starcie ro­
zumiem przyczyny ogólnego pod­
niecenia. Oto wieje w ia tr o wiele 
silniejszy niż zazwyczaj. Pobliski 
las szumi, a wskazująca kierunek 
wiatru „pończocha1* wyprężyła się 
zupełnie.

Wyskakującą pod w iatr „Sro­
kę11 prąd powietrza wzbija o ja ­
kieś pięć metrów ponad miejsce 
startu. Takie rzeczy widywałem 
jednak już poprzednio, zwracam 
się więc jednak do kierownika 
szkoły, znakomitego szybownika, 
z prośbą o wyjaśnienie.

—  Pilot spodziewa się złapać 
termikę — odpowiada pan Ko­
zieł.

—  A  co to jest termika? — 
fam.

— Widzi pan, sJońce niejedna­
kowo nagrzewa powierzchnię zie­
mi. Ot, chociażby miejsca ciem­
niejsze nagrzewają się mocniej 
niż miejsca jasne. Gdy w  pewnym 
punkcie wytworzy się wyższa tern 
peratura, powietrze nad tym miej­
scem również ogrzewa się moc­
niej i jako lżejsze płynie do góry. 
Powstaje tak zwany komin. Je­
żeli p ilot zdoła się weń dostać, 
prąd ciepłego powietrza wynosi 
go do góry. W  ten sposób można 
„wykręcić się11 na dwa tysiące me 
trów ponad start i  więcej.

— Dobrze, mistrzu, ale dlacze­
go pan Smuda właśnie teraz spo­
dziewa się prądów termicznych? 
Przecież ten wiatr, chociaż sil­
niejszy niż zwykle, nie dowodzi 
chyba jeszcze istnienia termiki?

— Nie, tu nie o to chodzi. Mu­
szę panu powiedzieć parę słów o 
narodzinach cumulusa. Cumulus 
to taki mały, biały, poszarpany 
obłoczek. Otóż owo ciepfe powie­
trze niesie ze sobą sporo pary 
wodnej. Unosząc się szybko w  gó 
rę, dociera do warstw znacznie 
chłodniejszych. Para stygnie na- 
gle i zagęszcza się. Powstaje o- 
błoczek, cumulus. Właśnie przed 
chwilą Smuda zauważył takiego 
cumuluska, słusznie więc wysnuł 
wniosek, że pod nim znajduje się 
komin termiczny. Ale proszę, niech 
pan patrzy!

Cuda term ik i
Szybowiec płynął nad laskiem 

i łagodnie traci? szybkość. Wysia­
łem ,że zacznie podchodzić do lą­
dowania, gdy wtem, o dziwo, pod 
skoczył w górę! Pilot natychmiast' 
skręcił i  zaczął krążyć małymi kół 
kami nad jednym miejscem. Za­
miast opadać, szybowiec szed! 
spiralą w  górę. Uniosłem oczy wy 
źej. Dokładnie nad szybowcem 
znajdowa? się mały, biały, poszar 
pany obłoczek — cumulus!

Tak wykorzystując wznoszący 
prąd powietrza wzbiła się „Sro­
ka11 na paręset metrów. Długo 
jeszcze szybował potem pilo t nad 
nami, latając dowoli nad terenem 
szkoły, jak gdyby jego maszyna 
posiadała jakiś ukryty silnik. T y l­
ko, że wszystko odbywało się w 
zupełnej ciszy. Smukły ptak o 
szeroko rozłożonych nieruchomych 
skrzydłach, płynął w  powietrzu 
jak ogromny bocian. Gdzieś w do 
le, spłoszone, trzepotało się nad 
doliną stado białych gołębi. Nie 
myślały o żadnej termice, o prą. 
dach wznoszących, sferach, lot­
kach; latały pięknie, ale bezmyśl­
nie, latały bo tak je natura stwo­
rzyła. Człowiek latał nad nimi, 
równy im ale bijący je o g?owę, 
o swoją genialną głowę...

***
—  Całkiem niedawno złapałem 

termikę nad szkołą —  opowiadał 
kierownik Kozieł. — Już przedtem 
poleciał inny pilot i zauważyłem, 
że niesie go nadzwyczajnie, szyb 
ko więc wyskoczyłem na wyczy­
nowym „Komarze11. W  powietrzu 
spotkaliśmy się i  już razem pole, 
cięliśmy dalej. Przelecieliśmy sto 
kilkadziesiąt kilometrów i zalecieli 
nad Kraków. Wprawdzie szybów, 
ce miaJy jeszcze 1200 metrów wy­
sokości, mogły więc przelecieć 
dalszych 40 — 50 kilometrów, ale 
było nam zimno, wylądowaliśmy 
więc na lotnisku w  Krakowie, 
przed hangarami.

—  Zupełnie jak samoloty! — 
zawołałem z zachwytem.

— Oczywiście. Szybowiec dzi­
siaj bardzo często upodabnia się 
do samolotu. Przecież niedawno 
zaleciał p ilot na szybowcu z Bez- 
miechowej do Wilna. Prawie sześć 
set kilometrów.

Sześćset kilometrów nad roz­
maitymi terenami, na których nie 
zawsze można lądować! Spory ka 
wał nad Polesiem, gdzie o lądowa 
niu mowy nie było! Ta liczba da- 
je może najlepsze pojęcie o sza­
lonym rozwoju sztuki szybowania 
— latania na maszynie cięższej 
od powierza, a nie posiadającej 
silnika.

A  jeżeli do tego dodamy jesz­
cze, że na szybowcu potrafi dobry 
pilot wykonać cafy program akro 
baicji powietrznej, to dopiero zro­
zumiemy, że z zabawy przerodziło 
się szybownictwo w  nieporówna­
ną szko?ę prawdziwego lotnictwa. 
Pilot szybowcowy, obznajmiony z 
powietrzem jak ptak jest zawsze 
kandydatem na lepszego pilota 
motorowego niż najzdolniejszy

człowiek, który nie- zaznał rozk«» 
szy lotu bezsilnikowego.

Goleszów, szkoła szybowcowa, 
lipiec 1938.

MED.

W  Trzecie j Rzeszy

Rasizm w litowania
W  Niemczech wydano rozkaz, 

według którego przy licytacjach 
ruchomości żydowskich winno być 
wyraźnie zaznaczone, że przed­
mioty są: „niearyjskiego ipocho- 
dzenia11.

Zawodowym kupcom przedmio­
tów z licytacji, zabrania się naby­
wania z licytacyj majętności Ży­
dów. Rzeczy niesprzedane stają 
się automatycznie własnością pań 
stwa.

Mussolini zagraża
ojczyźnie Napoleona

W  swych planach imperialistycz 
nych Włochy faszystowskie zwró­
ciły również swój wzrok na ojczy 
znę Napoleona —  Korsykę, stano, 
wiący ważny punkt na Morzu 
śródziemnym... W  planach wo­
jennych włosko-ndemieckich atak 
włoski na Korsykę jest wysunięty 
na pierwszy plan.

Niezależnie od tego na wyspie 
faszyści prowadzą wszelkimi spo­
sobami jawną i podziemną propa 
gandę, której celem byłoby przy­
gotowanie „Ansziusu11 wyspy do

Włoch.
W  akcji tej biorą udział różne 

osobistości, występujące pod 
szyldem agentów konsularnych i 
handlowych.

Rząd francuski zdaje sobie z te­
go sprawę i zamierza zastosować 
odpowiednie metody dla pohamo­
wania tej akcji.

Ze swej strony ludność Korsy­
ki, głęboko przywiązana do Fran­
cji, nie ma najmniejszej chęci, 
dostać się pod ochronne skrzydła 
MussoKniego.

Z a k ła d  Ortopedyczny i. zawodniku
WARSZAWA, LESZNO 25. Teł. 11-96-14. Bok założenia 1910 
Wykonywa: Aparaty lecznicze (system  H esslnga), ręce l nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i  t. p. Specjalny  

oddział obawia ortopedycznego. W szystko wykonywa się według
ostatn ich wym agań ortopedii chirurgicznej.

Tajemniczy Kuchta
Aresztowanie uzbrojonego opryszka

Pod Wyszkowem patrol policji 
natknął się nocy ubiegłej na jakie 
goś podejrzanego osobnika, który 
widząc policjantów, usiłował zbiec. 
Zarządzono pościg, w  wyniku któ 
rego zbiega ujęto i osadzono w 
areszcie.

Podczas rewizji znaleziono przy 
nim rewolwer typu „Hiszpan11, ka 
liber 7.65, znaczną ilość amunicji, 
wytrychy, obcęgi, sztamajzę, la­
tarkę elektryczną itd. oraz obliga- 
q‘e pożyczki konwersyjnej.

Badany przez policję, osobnik 
zeznał, że nazywa się Maksymi­
lian Kuchta, ostatnio mieszka w 
Radzyminie, w roku ubiegłym o- 
puścił więzienie, w  którym prze­
siedział 12 lat za morderstwo.

Obecnie policja ustala, czy ze- 
znania tajemniczego bandyty od­
powiadają prawdzie i czyją wła­
snością są obligacje pożyczki. 
Bardzo możliwe, że pod nazwi­
skiem Kuchty ukrywa się jakiś 
niebezpieczny zbrodniarz.

Jubileuszowy numer „Sygnałów11
50 numer „SYGNAŁÓW11 ukazał się 

' znacznie zwiększonej objętości i  za- 
dera wiele bardzo ciekawych prac. W 

numerze tym drukują: Emil Zegadło­
wicz: Przechadzka Zydla. — Józef Lu­
bo jański: Zmierzch aotyklerykalizmu.— 
Jerzy Putrament: Prolog powieści. — 
Tadeusz Hollender: Liberalny minister.

Antoni Starta: Niemcy grożą. — Zo­
fia Solarzawa: Ludzie Z ch.opskiego u- 
niwersytełu. —  Jerzy K. Weintraub: 
Wojaż do kresu refleksji. — Seweryn 
Sosnowski: Nowa książka Maksima Tan- 

-  Zygmunt Jarosz: Sprawy społe­
czne. J. N. Miller: O kontuszowym hu- 

taryzmie pisarzy polskich. — Kon­
stanty Ansełm: Dziwmy patron demokra 
:ji. — Tadeusz Banaś Życie prawdopo­
dobne. — Stefan Wodwicz: Ksenofobja

czy wstydłiwość dziewicza. — Edward 
Csato: Rewolucja na raty. — Marian 
Czuchnowski: Walka o zwartą grupę.— 
Korespondencja. — Oblicze dnia. — Ry­
sunki: Juliusza Krajewskiego: Na kar­
toflisku. — Heleny Malarewicz: Por­
tret. — Bronisława Linkego: Strach 
przed samym sobą, — Nokturn i Odpo­
czynek.

Cena egzemplarza 40 gr. Prenumera­
ta kwartalna 2 zł., półroczna 4 zł., ro­
czna 7 zł. Pocztowe konto rozrachun­
kowe nr. 1. Konto w PKO. nr. 503.400.

Każdy kio zjedna dla „SYGNAŁÓW" 
dwu nowych prenumeratorów rocznych 
otrzyma dobrą książkę wartości 5 zł.

Adres redakcji i administracji: Lwów, 
Hauke Bosaka 12.

Mord na plebanii
Śmierć gospodyni z reki bandyty

Sanniki powiatu gostynińskiego 
były terenem zuchwałego napadu 
bandyckiego, który pociągnął za 
sobą śmierć jednej osoby. Szcze­
góły napadu są następujące:

Między godz. 21.30 a 22-gą, 70- 
letnia Maria Bluszcz, gospodyni1 
księdza na plebanii sannickiej, 
przed udaniem się na spoczynek, 
uklękła przed łóżkiem, by zmówić 
różaniec.

Podczas modlitwy, Bluszcz usły 
szała jakiś szmer, obejrzała się i 
zobaczyła za sobą nieznajomego 
mężczyznę. Przerażona kobieta 
krzyknęła głośno, wówczas męż­
czyzna doskoczył i  uderzył ją z 
całej siły drągiem w  głowę.

Bluszcz padła na podłogę, w  
dalszym ciągu wzywając pomocy. 
Krzyki zaalarmowały księdza, któ 
ry  wybiegł ze swego pokoju. Ban­
dyta spłoszony, rzucił się do u- 
cieczki, nie zdążywszy dokonać 
rabunku.

Nieprzytomną kobietę opatrzył 
lekarz, mimo jednak energicznych 
zabiegów, Bluszczowa o godzinie 
2 w  nocy wyzionęła ducha. Jak u- 
stalono, Bluszczowa. otrzymała 
śmiertelny cios w  lewą skroń.

Zawiadomiono natychmiast po­
licję, która zarządziła pościg, o- 
raz szereg obław za zbiegłym mor 
dercą.

r  WIADOMOŚfl SPORTOWE i
PIŁKA MOŻNA

MECZ CBACOVIA —  POLONIA  
BĘDZIE JEDNAK POWTÓRZONY

N a wtorkowym  posiedzeniu Za­
rząd Polskiego Zw. P iłk i Nożnej po­
stanow ił uwzględnić protest Polonii 
w  sprawie m eczu z  Cracovią i  naka­
zał powtórzenie meczu. W eryfikacja  
meczu, przeprowadzona przez Za­
rząd Ligi, zosta ła  uznana za niezgod 
ną z  przepisami. Mecz zostanie po­
w tórzony dn. 14 sierpnia.

W  Pradze Czeskiej wobec 35.000 
widzów rozegrany został rewanżo­
w y m ecz piłkarski o puchar Środko­
w ej Europy pomiędzy Slavią i  F . C. 
Genovą. Zwyciężyła Slavia 4:0 (2:0). 
W szystkie bram ki dla zwycięzców  
zdobył Bican. Poniew aż w  niedzielę 
Ferencvaros z  kolei w yeliminował 
turyńską Juventus, w  finale pucha­
ru Środkowej Europy walczyć będą 
Slavia i  Ferencvaros.

Jak wiadomo, w  pierwszych spot­
kaniach na terenie Włoch oba me­
cze wygrali W łosi. Zw ycięstw a Fe- 
rencvaros i  S lavii w  spotkaniach re 
wanżowych były jednak cyfrowo 
wyższe.

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 
UUGOSLAVII“ W POLSCE

We wtorek rozegrany został w Łodzi 
międzynarodowy mecz piłkarski pomię­
dzy drużyną białogrodziką Jngoslavia 
i  Ł  K. S. ,Jugoslavia“ .odniosła pierw­
sze zwycięstwo w Polsce, bijąc drużynę 
łódzką 2:0 (0:0). Do tych zawodów 
ŁKS wystąpił w nieco zmienionym skła­
dzie z Koczewskim na środku pomocy. 
Zawody nie słały na zbyt wysokim po­
ziomie, ale były w pierwszej połowie 
bardzo ciekawe z uwagi na żywe tempo 
i dobrą postawę Ł. K. S.

BOKS
POLSKI BOKSER ZDOBYŁ

WICEMISTRZOSTWO FRANCJI
N a  m istrzostw ach bokserskich  

Francji (amatorów ), które s ię  odby 
ły  w  Nancy, wyróżnił s ię  w  wadze 
półśredniej, m łody 20-letni górnik  
polski z  Ostricourt, Franciszek F rę-  
śko. W  ćwierćfinałach znokautował 
on m istrza Bretanii Curbiola, a  w, 
półfinale w ygrał na punkty z  m i­
strzem  Lotaryngii Scapolim . W  fina  
le  Fręśko przegrał na punkty, ze  
słynnym  bokserem francuskim, mi­
strzem  olim pijskim  Despeaux.

Bezpośrednio po powrocie do pra­
cy w  kopalni Polakowi w ydarzył s ię  
poważny wypadek, w  następstw ie  
którego m łody boksąr przewieziony 
został do szpitala w  Cignies. Całe 
wychodźtwo polskie życzy obiecują­
cem u bokserowi polskiemu rychłego  
powrotu do zdrowia. «

P oza m iędzypaństwowymi spotka­
niami bokserskimi, zatwierdzonymi 
przez P olsk i Związek Bokserski, 
(term inarz tych spotkań podaliśmy 
w  tych  dniach), Zarząd PZB. stara  
się  zakontraktow ać dla naszej dru­
giej reprezentacji kilka spotkań mię  
dzynarodowych.

Pertraktacje o rozegranie meczu 
z  A nglią jeszcze trwają. D ecyzja za 
padnie na w alnym  zgromadzeniu an 
gielsk iego Związku Bokserskiego \ve 
wrześniu.

Ogółem w  ciągu sezonu P olsk i Zw. 
Bokserski pragnie rozegrać w  6-ciU 
terminach 8 —  9 spotkań (pierw­
szych i  drugich reprezentacyj), nie  
licząc ewentualnego spotkania z  A n  
glią. Ponadto m ożliwe są  spotkania  
z  Luxemburgiem i  Holandią.

W  sezonie bieżącym  po raz pierw  
szy  rozegrany zostanie międzypań­
stw ow y m ecz ne terenie Gdyni.

nagle zniknął uśmiech z jej twarzy, poczuła, że ręce 
je j zaczynają ziębnąć i  przeszył ją  lodowaty strach: 
toalety... nie dostrzegła ani jednej toalety, nie wie, 
jak była ubrana choćby jedna z pań. Słyszała tylko 
muzykę, patrzyła tylko na scenę, i  podczas przerwy 
nie poszła nawet do foyer, ponieważ po dźwiękach 
tej wspaniałej opery lękała się ludzkich głosów, 
przeraźliwego śmiechu, czczej paplaniny.

Co robić? Próbowała sobie przypomnieć lożę, 
w której siedziała żona magnata prasowego. Zerknęła 
tam raz na początku uwertury, ale loża tonęła wów­
czas w ciemnościach; Bernice dojrzała tylko blask dia­
mentów; a później zapomniała już o całym świecie.

Co do innych kobiet to może blagować, może ogól­
nikowo napisać o oryginalnej wytworności ich sukien 
wieczorowych. Z mrs Dell nie da się to zrobić. 
Bernice wie, jak to bywa. Kobiety tego pokroju czy­
tają w całej gazecie jedynie i wyłącznie to tylko, co 
ich dotyczy. Roztargnienie i  niesumienność Bernice 
może Evie przypłacić posadą.

Westchnęła i potem powzięła śmiałą decyzję. Tak, 
opisze suknię, której wcale nie widziała, odmaluje ją 
w najdrobniejszych szczegółach, pewne tylko trudno­
ści przedstawia kolor sukni. Można to będzie zrobić 
tak: „Delikatna a równocześnie połyskliwa barwa tej 
kreacji była czymś nigdy jeszcze dotychczas niespo­
tykanym, Zdawało się, że zrodziła się z tonów muzycz­
nych i  właściwie jedynie nuty mogłyby odtworzyć cały 
jej czar. Najlepiej bodaj pierwsze takty cudownej 
pieśni miłosnej w drugim akcie".

Bernice wzniosła do góry szczupłe ręce i  opuściła 
je łagodnie na klawisze starej maszyny do pisania. 
Po godzinie wrzuciła artykuł do skrzynki na listy 
„pilne".

Evie Langton była zacną dziewczyną. Poza tym 
spędziła ze swym Jimmy kilka pięknych godzin, co 
ją natchnęło łagodnością tudzież wielkodusznością. 
Redaktor pochwalił ją za ładny artykuł: „Nigdym, 
Miss Langton, nie podejrzewał, że się w pani czai tyle 
praktycznej poezji". Wówczas Evie wyznała całą 
prawdę i  nieśmiało spytała, czy redakcja nie mogłaby 
powierzyć jej przyjaciółce dorywczych przeglądów 
mody.

Po południu wezwano Bernice do telefonu. Mrs. 
Dell jest zachwycona jej artykułem i  pragnie ją dziś 
jeszcze u siebie zobaczyć,

Bernice wykosztowała się na taksówkę, aby tam 
przybyć jak najwcześniej.

Mrs. Dell była niezwykle uprzejma.
— Artykuł pani, droga Miss Mc Faidden, zrobił fu­

rorę, W  ciągu całego ranka wzywano mnie raz po raz 
do telefonu. Pięć przyjaciółek dopytywało się, kto 
mi uszył suknię, którą miałam na sobie wczoraj 
w Metropolitan‘ie, Jest pani geniuszem. Inna na pani 
miejscu napisałaby po prostu tak: „Mrs. Dell miała 
na sobie porywającą pastelowo - błękitną kreację 
Wortha” . Ale taki pomysł, z muzyki zrodzona barwa, 
którą jedynie nuty mogłyby odtworzyć... Muszę pani 
powiedzieć szczerze, jak kobieta kobiecie: słowa pani 
stały się dla mnie natchnieniem. Wiem już teraz do­
kładnie, jak się ubiorę na najbliższy wielki koncert. 
Coś połyskliwego a równocześnie delikatnego, tak pa­
ni, jeśli się nie mylę, pisała? Zamierzam zasięgnąć 
przy tym pani rady, bo przecież koncert jest rzeczą 
bardziej skomplikowaną niż opera. Przeplatają się 
tam melodie poważne i  wesołe. A  to jest znacznie 
trudniejsze, niż utrzymanie się w jednym kolorze 
i w jednym stylu, .

Poczęstowała Bernice Mc Fadden papierosami

— Proszę, niechże pani pozwoli. Nie prędko panią 
stąd puszczę. Ogromnie jestem pani wdzięczna. Tak, 
a pozatym o mały włos byłabym zapomniała. Od dnia 
dzisiejszego ma pani, oczywiście, stałą posadę w na­
szym piśmie. Omówiłam już to z moim mężem. Pój­
dzie tam pani jutro i  załatwi wszelkie formalności.

Mrs Dell roześmiała się, —  Niechże się pani o nic 
nie martwi. I  o to się już postarałam, aby taka poetka 
jak pani nie miała kłopotów finansowych. A  teraz 
przystąpmy do omówienia sukni, którą mam włożyć 
na koncert. Hubermann, jak pani wiadomo, grywa 
Chopina. A  więc jaki kolor nadawałby się najlepiej? 
Chopin, jeśli się nie mylę, komponował rzeczy smut­
ne, prawda? A  więc suknia musi być utrzymana w to­
nie poważnym. Byle tylko nie w nazbyt poważnym, 
bo wtedy nie można zwrócić niczyjej uwagi. —  Zmar­
szczyła białe czoło. — Czy nie sądzi pani, droga Miss 
Mc Fadden, że — skoro suknia ma być poważna — 
to i  włosy powinnam sobie dla Chopina ufarbować na 
platynowo?

Bernice przytaknęła.
Później mechanicznie powiedziała:
—•Tak. Mrs Dell. Kolor platynowy będzie wyśmie­

nity, „Płowe, mieniące się jak księżyc włosy pięknej 
Mrs. Dell działały niby muzyczna arabeska mistrza".

Mrs Dell, znana ze swej pychy, przyglądała się 
chwilę w milczeniu małej dziennikarce. Później zer­
wała się z krzesła i  uściskała Bernice, serde­
czniej i życzliwiej, niż kiedykolwiek kogokol­
wiek z ludzi. I  Bernice Mc Fadden wiedziała, że nig­
dy już nie będzie spoglądała z okna małego pokoiku 
i  wyobrażała sobie chwilę, w której na ulicy ustanie 
wszelki ruch, bo z dziesiątego piętra skoczyła na bruk 
młoda bezrobotna dziewczyna.

PŁYWANIE
20 TYS. LUDZI NAUCZYŁO SIĘ  

PŁYWAĆ W  JEDNYM  MIESIĄC O
P ływ actw o polskie w  c iągu ostat­

nich m iesięcy zanotowało szereg po­
w ażnych sukcesów. W  jednym, ty l­
ko m iesiącu czerwcu nauczyło się  
pływać 20 tysięcy  ludzi. W  ’.iągu 
kilku m iesięcy czołowi nasi pływacy  
ustanowili 20 rekordów Polski. Pol­
sk i Związek Pływ acki zorganizował 
nowe okręgi n a  Polesiu, W ołyniu i  
w  Grodzieńszczyźnie, obejmując W 
ten  sposób sw ym  zasięgiem  całe  
państwo.

Polski Zw. Pływ acki stanął i  stoi 
na stanowisku, że pływ acy zasłużyli 
na to , aby wyjechać n a  m istrzostw a  
Europy do Londynu. Poziom Heidrl- 
cha i Jędryska, aczkolwiek nie po­
zw ala na zajęcie czołowych m iejsc, 
w cale nie w yklucza uzyskania bar­
dzo dobrych wyników. P iłk a  wodna, 
która przeważała nad reprezentacją  
Finlandii, w ykazała również, że stać  
ją  na nawiązanie w alki z  poważnym  
przeciwnikiem. A nglicy przy w ysy­
łaniu 10-ciu osób zwracają koszty  
trzech zawodników. W ysłanie zatem  
10 osób kosztow aołby tylko 3500 zł. 
Korzyści w ysłan ia naszych zawod­
ników  do Londynu są  tak  oczywiście  
duże, że Zarząd PZP. jednomyślni* 
postanowił reprezentację zgłosić! 
ale n iestety  starania Polskiego Zw. 
P ływ ackiego nie zostały popart* 
przez inne czynniki i  PZP. z  powod* 
braku subwencji m usiał w yjazd od­
wołać.

Czytajcie
prasę socjalistyczna



P rze s ile n ie  p o lity c zn e  w  Egipcie

Cienie w k ra in ie  p iram id
W a lk a  o w ła d z ę  pom iędzy k ró le m  i je jo  k lik ą  a sp o łeczeń stw em

Egipt, kraj słońca, państwo o 
prastarej historii, jeden z punktów 
węzłowych świata, mimo formalne 
go uregulowania swoich stosun­
ków wewnętrznych po układzie z 
Anglią, jest siedzibą przewlekłego 
przesilenia politycznego. Głębszy 
podkład tych długotrwałych we­
wnętrznych zatargów leży w sy­
tuacji ekonomicznej, w  nędzy, w 
analfabetyzmie szerokich mas 
chłopskich, spotęgowanej jeszcze 
obecnie przez znaczny spadek fali 
turystycznej, związanej z ograni­
czeniami dewizowymi w  wielu kra 
jach i  niepewną sytuacją w  Euro­
p ie -.

Zewnętrzna forma przesilenia 
polega na konflikcie między mło­
dym królem Farukiem a donieda- 
w ta  najpotężniejszą i najbardziej 
popularną partią polityczną w kra 
ju  Wafdem, utworzonej przez wici 
kiego bojownika o niepodległość 
Egiptu i  uniezależnienie się od An 
g lii — Zaglula Paszy. Wafd w 
warstwach kierowniczych jest gru 
pą liberalnej inteligencji, pozosta­
jącej pod wpływem duchowym za­
chodniej Europy, a przede wszyst 
kim Francji i walczącej o prawa 
polityczne, podniesienie ekono­
miczne i kulturalne warstw ludo­
wych. Wafd można nazwać par­
tią niepodległościowe .  demokra­
tyczną.

Spory między opinią w  kraju a 
monarchą należą do rzeczy czę­
sto powtarzających się w  Egipcie. 
Zmarły król Fuad pozostawał rów 
nież w  trwającym długo zatargu 
z Wafdem i próbował rządzić przy 
pomocy małych ale obrotnych i 
doświadczonych grup politycz­
nych, konserwatywnych i  ugodo­
wych w  stosunku do Anglii. Ale 
wkońcu Wafd pod przewódz- 
twem Zaglula, a potem następcy 
jego Nahasa, zdobył władzę, ure­
gulował pozytywnie stosunki E- 
giptu do Anglii, wymógłszy na 
Rządzie brytyjskim uznanie fak­
tycznej »niepodległości Egiptu i

Ilu żyle na świeiie
liliputów

Jałt zdołano do tej pory usta­
lić,; na całym, świeciema żyć.oko­
ło dwóch tysięcy liliputów. W sa­
mych Startach Zjednoczonych A- 
nieryki Północnej żyję aż 350 li­
liputów-. Jest już powszechnie 
wiadomym,' że rodzą się oni zu. 
pełnie normalni, przestając ro­
snąć dopiero w piątym roku ży­
cia. Natomiast dzieci z małżeń­
stwa liliputów są przeważnie nor­
malnego wzrostu.

K ł o p o t y  p o l i c j i
Niedawno straż graniczna za­

trzymała w pobliżu Hęndaye sa­
mochód, należący do zamieszkałe 
go w kraju Basków kupca. Jana 
Etcheverry. W samochodzie znaj­
dowała się większa ilość t-owarów, 
które usiłowano przemycić bez 
cła. Sporządzono mandat karny 
na .nazwisko właściciela samocho 
d i i—  i teraz władza ma. poważny

Wydobywanie skarbu z dna morza

Usiłowania wydobycia skarbu z zatopionej brytyjskiej łregaty wo. 
jennej „Lutine" uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem.

Na zdjęciu widzimy holenderski statek bagrowy „Karimata" w 
momencie wydobywania z wraku skarbu, składającego się ze zło­
tych monet

niemal że zupełne wycofanie gai- 
nlzonów angielskich z kraju.

Nowy, rozdział walki między ku 
roną a rządzącą partią rozpoczą- 
się z chwilą objęcia władzy przez 
młodziutkiego króla Faruka, am. 
bitnego i utalentowanego, które­
mu dolegał wpływ premiera i je ­
go partii nie chcących się zbytnio 
liczyć z wolą ukoronowanego mió 
dzieńca. Zatarg wszczynany i  po 
zornie łagodzony przez króla, 
względnie jego doradców, dopro­
wadził do usunięcia Rządu Naha­
sa Paszy, dó oddania w  ręce powo 
lanych na nowo do życia rządo­
wego i  politycznego konserwaty­
stów, popieranych przez secesjo- 
nistów Wafdu. Przewidywane za­
mieszki, zapowiadane przez 
wszechpotężny doniedawna Wafd, 
nie przybrały oczekiwanych przez 
przywódców rozmiarów, ale mimo 
to trudno mówić o pełnej stabili­
zacji stosunków, trudno nie wi-

Nauka z historii woien
Siła moralna armii wygrywa wojnę

Najsilniejszą bronią, w . walce 
jest moralna siła żołnierza. Bez 
(ego na nic. nie zdadzą się nawet 
najbardziej- mordercze , wynalazki 
wojenne. Ten aksjomat uzasadnia 
bogata w. dziejach ludzkości hi­
storia bitew.i wojen.

Bitwa starożytna była czymś 
zgoła innym- i odmiennym-od wal­
ki nowożytnej. Tak odmiennym, 
że tego współcześni ..nie potrafią 
zrozumieć. .

Jak podają historycy starożytni, 
pod Thapse Rzymianie stracili 50 
żołnierzy, a ich wrogowie — 10 
tysięcy. Pod Cynocephales pierw­
si 700, drudzy 70.000, . Kartagiń- 
cizycy pod Kannami stracili 50.000 
ludzi, a' Rzymianie 80.000.- Rekor-' 
dem jest bitwą " z  Persami — 
gdzie Greków padto 14, a Persów 
110.000. Dla wspóilczesnej..wiedzy 
wojskowej ' cyfry te stanowią pew 
nego rodzaju zagadki. Niepodo­
bieństwem bowiem . je s t ' dzisiij, 
zakończenie bitwy z podobnym 
stosunkiem strąt. Straty obu ar­
mii, zwycięskiej i zwyciężonej,-są 
prawie równe, a czasem przewaga 
strat, bywa po stronie " zwycięz­
ców- .

Tak było - pod Waterloo, gdzie 
NapoleoiT zadał- większe ■ straty

kłopot, gdyż jak. się okazato, w 
kraju Basków żyje tysiąc ludzi o 
tym nazwisku, z tego 300, którzy 
noszą imię Jan. Delikwent ma po 
zatem drugie imię Piotr, ale i to 
sprawy nie rozwiązuje, gdyż ta­
kich Janów - Piotrów żyje jesz­
cze 130; a z-tego 25 w miejscowo 
ści, - podanej. jako miejsce • zamie­
szkania delikwenta: ...............

dzieć niezadowolenia 
się pod powierzchnią.

Nowe wybory dały dwom par­
tiom rządowym — konserwaty­
stom, których przywódcą jest o- 
becny prezydent ministrów Moha- 
mad Mahmun pasza i  „Saady. 
storn", którym przewodzi dr. Ach- 
med Maher L. Nokrashi Pasza, ol 
brzymią większość w parlamen­
cie. Natomiast senat ma do tej 
chwili większość wafdystowską 68 
senatorów na ogólną liczbę 135, 
większość zwartą, energiczną i 
umiejącą nieraz przeciwstawić się 
skutecznie Rządowi.

Wewnątrz większości rządowej 
sytuacja również nie jest idealna. 
Rządzili konserwatyści, ale „sa- 
adyści" nie chcieli wziąć bezpo­
średnio udziału w  rządzie, zape­
wniając sobie w ten sposób nie­
zależność, możność krytyki i zdo­
bycia sobie szerszego oparcia w  
kraju. Oczywiście sytuacja taka o.

koalicji ,a mimo to bitwę prze­
grał. Podobnie w 1859 r. Austria 
cy. przegj a|i .wojpę z . Francuza­
mi,.-nie ponosząc większych strat, 
aniżeli.zwycięzcy.. Podobną pro­

porcję spotykamy w bitwach pod 
Lutzen i Bautzen. W  1870 r. ar­
mia francuska ciągle ustępowała 
przed niemiecką, choć straty z o- 
bu stron były zadziwiająco jed-

nakowe. Jedynie pod Sedanem 
straty wojsk francuskich przewyż 
szały niemieckie. Najdosadniejsze 
przykłady strąt zwycięzców wska 
zuje wojna krymska i japońska: 
sprzymierzeńcy 9 proc., Rosjanie 
4 proc,, w. wojnie japońskiej: Ro. 
sjanie 29 proc., Japończycy .41 
proc. Podobnie zakończyła się 
wojna europejska, gdzie Koalicja 
poniosła dalęko większe straty, 
aniżeli armie państw centralnych.

Nie straty zatem decydują o 
zwycięstwie, ale czynniki moralne: 
Nie tyle bowiem idzie o zniszczę 
nie wroga, ile o odebranie-mu 
wagi.

By poprzeć to przykładem, przy 
toczymy opis bitwy przegranej, 
podany przez jednego z .wybit­
nych francuskich teoretyków woj­
skowych. „Sto tysięcy ludzi cofa 
się przed- wrogiem, zostawiwszy 
10.000 na placu. Zaś wróg zosta­
wi? na placu tyluż rannych i . po 
ległych. Ani jedną, ani, druga stro 
na nie zna swoich strat. A więc 
90.000 ludzi ucieka przed 90.000 
ludźmi dlatego, że jedni nie chcą 
s ię j uż bić, a drudzy jeszcze bić 
się chcą".

„Pierwsi utracili wiarę w . zwy 
cięstwo, doszli do granicy moral­
nej swej siły. O porażce decydują 
nie ci, którzy polegli na placu, 
ale zdrowi, którzy rezygnują z 
walki, ponieważ są zdemoralizo­
wani".

Tour de France
Naiwlęksn wyścig koiarski świata

NA TRASIE „TOUR DE FRANCE"

gu kolarskiego dookoła Francji 
(Tour de France). Naczelny re­
daktor wielkiego dziennika spor­
towego „L ‘Auto“  p. Desgrange, 
organizator . inicjator wyścigu, 
wyraża przekonanie, że tegorocz­
ny Tour de France trwał za długo 
i ze ostatnie jego etapy były zbyt 
mało interesujące Najciekawsze 
momenty zawodów rozgrywają 
się zazwyczaj na odcinkach gór­
skich. Tam właściwie pada roz 
strzygnięcie Ostatnie etapy nic 
zmieniają już sytuacji. W związ­
ku z tym p. Desgrange proponu- 
je, aby na przyszłość „zbliżyć gó­
ry do Paryża", w ten sposób aby 
etapy górskie znalazły się w dru­
giej części wyścigu w stosunkowo 
niewielkiej odległości od Paryża 
(kilka etapów). Zamiast 21 eta­
pów dotychczasowych, odbywają­
cych się w .ciągu 26 dni, inożna 
zmniejszyć wyścig do 19 etapów 
z tym, żc końcowe etapy prowa­
dziłyby z Ais-Les-Bains. Ciermont 
i . Rems do Paryża. Ponadto mają 
być wprowadzone pewne zmiany 
regulaminowe. M. in. zwycięzcy 
przełęczy górskich korzystaliby z 
dodatkowych bonifikacyj. t.

Ponieważ redakcja dziennika 
,,L‘Auto“  jes t. inicjatorką i organi 
zatorką wyścigu, nie ulega wątpli 
wości, że zmiany te zostaną wpro 
wądzone w następnym wyścigu 
dookoła Francji.

W ; ubiegłą niedzielę — jak wia­
domo.—  zakończył się w  Paryżu 
odbywający się od miesiąca wy­
ścig kolarski dookoła Francji 
(Tour de France). Pierwsze miej 
sce zajął Włoch • Bartali, który ol­
brzymi dystans 4684 kim. przebył 
w 148 godz. 24 min.. 50 sek. Dru­
gie miejsce-zajął- Belg Vervaecke 
w czasie 148:43:17.

W, .klasyfikacji drużynowej pier­
wsze,,miejsce zajęła ekipa belgij­
ska przed ekipfl francuską i ekipą 
włoską.

Walka o pierwsze miejsce roz­
grywała się prawie przez cały 
czas pomiędzy Włochem Bariali 
Belgiem Veryaecke. Do 13-go c- 
tapu -prowadził bezkonkurencyjnie 
Vervaecke później jednak Belg 
miał, aż fi pęknięć opon, które spo 
wodowały utratę dużo cennego 
czasu i objęcie prowadzenia przez 
Włocha. Bartali okazał, się. nie­
zwyciężonym na. wszystkich odcin 
kacli górskich. Vcrvaecke nato­
miast był bczkondycyjny na te­
renie płaskim. Rewelacją zawo­
dów był młodziutki francuski ko­
larz Cosson. któremu udało się za 
jąć trzecie miejsce.
DOŚWIADCZENIA Z TEGOROCZ 
NEGO WYŚCIGU KOLARSKIEGO 

DOOKOŁA FRANCJI 
Francuskie , koła sportowe żywo 

komentują - wnioski, jakie można 
wyciągnąć z tegorocznego wy ści-

słabiała pozycję grup rządowych 
samego gabinetu w obliczu W af. 

du, który nie myśli rezygnować z 
możności odegrania się i powrotu 
do władzy.

Opierając się na tym, przywód­
cy stronnictw zachęcani w  tym 
kierunku przez króla i  jego dorad­
ców, doprowadzili do porozumie­
nia obu partyj, mających ogrom- 

większość w  parlamencie i  na 
tej podstawie doszło do utworze­
nie Rządu koalicyjnego, wciąż pod 
prezydenturą Mohameda Mahmu- 
da Paszy, w  którym przedstawicie 
le konserwatystów i  „saadystów" 
mają większość tek. Program rzą­
dowy, do którego komentarz sta­
nowi manifest króla, zapowiada 
znaczną ilość projektów, których 
przedmiotem są: stworzenie silnej 
armii narodowej, zajęcie się losem 
milionów fellachów, żyjących w  
wielkiej nędzy i  ciemnocie, rozpro 
wadzenia sieci kanałów i  dostar­
czenia wody wsiom, rozwój prze­
mysłu egipskiego, nałożenie no­
wych podatków i  taks, pozwalają
cych sfinansować układ z 
egipski, a wreszcie troska o bez­
pieczeństwo publiczne, które do­
tąd pozostawiało wiele do życze-

Stronnictwa rządowe są zdania, 
że pozycja ich w  kraju wzmocni­
ła się w  sposób widoczny, nato­
miast wafdyśd prowadzą dalej in 
tensywną akcję polityczną, a nie­
dawno odbył się ich zjazd z udzia 
łem kilku tysięcy uczestników. 
Mówcy atakowali przede wszyst. 
kim byłych członków Wafdu, czyli 
„saadystów", zarzucając im, że 
intrygi ich doprowadziły do tego, 
że król odsunął W afd i  jego przy­
wódcę Nahasa Paszę od władzy. 
Wewnętrzna walka polityczna w  
Egipcie trwa w  dalszym ciągu.

Chińskie tytuły filmowe
Okazuje się, że Chińczycy zu­

pełnie nie gustują w tytułach f i l ­
mowych, — nadawanych filmom 
przez Europejczyków. Odnoszą się 
do nich z bardzo dużą rezerwą, 
a właśnie całkowicie je przerabia­
ją, nie pozostawiając ani śladu z 
wyszukanych, krzyczących i szla­
gierowych tytułów, nadsyłanych 
im z Europy. Naturalnie zmienia­
ją  te tytuły zależnie od ich gustu 
i upodobania. Film, noszący.ty­
tu ł „Ruch w  Paryżu", otrzymał 
tytu? chiński o brzmieniu „T rzy 
gwiazdy, prowadzone przez księ­
życ", „Prawo dżungli" zmieniono 
na: „Zielone góry i  czerwony, 
proch". Sensacyjnie już zmienio­
no tytu ł filmu „K ró l i tancerki", 
na wybitnie brzmiący po chińsku 
„Przygoda wesołego smoka z fe­
niksem".

Kanał przez pustynie

W  Ameryce podjęte zostały robo ty  nad budową kanału, który za­
czynać się będzie przy rzece Kolorado w  pobliżu miejscowości Yu- 
ma w  stanie Arizona i  biec będzie przez obszary pustynne w  okoli, 
cach Kolorado do doliny Imperiał, w  Południowej Kalifornii. Długość 
kanału wynosić będzie około 130 kim. a szerokość 86,5 mtr. Koszta 
budowy obliczone są na 35 milion ów dolarów. Po zakończeniu bu­
dowy kanału około 4,5 tys. kim. kw. w  pustyni będzie mogło być 
nawodnione.

Na zdjęciu — budujący się kanał
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Prawo ma nami rządzić
Poniżej podajemy odpis prośby 

wystosowanej do p. ministra rol­
nictwa przez Kazimierza Wierz­
chowskiego rolnika —  rybaka, 
zam. we wsi Okonin, gm. źałe, 
pow. rypińskiego.

Tekst nie wymaga komentarzy. 
Orzeczeniem Pana Wojewody

W arszawskiego z dnia 8 września
1937 roku Nr. R. U . IV R yp./7 za­
twierdzony zostałem  n a  nabywcę 
działki Nr. 1 z  m ajątku Obory —  
osada pokarczemna w  pow. ry­
pińskim o obszarze 1.1730 ha, 
oszacowanej na sum ę zł. 1.280.

W  związku z  pow yższym  Staro­
stw o Powiatowe w  Rypinie pi­
sm em  z dnia 16 września 1937 ro­
ku za Nr. R/1/7-C wezwało mnie:
' a ) do podpisania i  złożenia w  

terminie 6 dniowym deklaracji, 
stwierdzającej zgodę m oją n a  na­
bycie działki na warunkach wy­
szczególnionych w deklaracji m i 
przysłanej;

■h) do wpłacenia kw oty  z ł. 123 
na poczet należności za działkę, 
Zaś dowód w płaty abym  złożył do 
Starostw a Pow iatowego w Rypi­
nie w  terminie 6 dniowym; 
t  c) do staw ienia s ię  o  ile  w ypeł­
nię  oba poprzednie warunki, w 
m ajątku Obory (m ieszkanie soł­
tysa)- dnia 6 października 1937 r. 
o godzinie 11-ej rano w  celu obję­
c ia  przyznanej m i działki 
danie.
' P o  wypełnieniu w szystk ich po­
w yższych warunków otrzymać 
m iałem  ostateczne
art. 61 ustaw y z dnia 28 grudnia 
1925 r. o  wykonaniu reform y rol­
nej, przenoszące na mnie

W ypłata  zarobków robotnikom
ćwiczącym w oddziałach Obrony Narodowej

.Szereg, przedsiębiorstw przemy­
słowych i  handlowych w  zrozu­
mieniu doniosłości podjętej przez 
Min. Spraw Wojskowych organi­
zacji oddziałów Obrony Narodo­
wej dobrowolnie wypłaca zarobki 
robotnikom, powołanym na ćwi­
czenia w  tych oddziałach.

Związek Izb Przemysłowo-Han­
dlowych ustalił wynagrodzenia 
według następujących norm:

1) . dla pracowników mających 
na utrzymaniu 1 członka rodziny 
—  40% zarobku dziennego;

2) dla pracownika mającego na 
utrzymaniu 2 członków rodziny —

P. G. WOBEHOUSE

W STARYM DWORZE
Z angielskiego przełożyła

B. K O P E L O W N A

Pięćdziesiąt tysięcy!
i.Chpę być ostrożny w obliczeniach — przypo­

mniał mu Józio,
— To masa pieniędzy.
— Och, nie. Tylko początek- Śmietanka na wierz­

chu. Teraz przechodzimy do następnej sztuki...
i— Napisał pan drugą?

Jeszcze nie. Ale gdy napiszę... Przypuśćmy, że 
obliczymy to pobieżnie na sto tysięcy, gdyż oczy­
wiście prawa filmowe będą już droższe. Musimy 
wziąć to pod uwagę.

— Oczywiście.
— Tak, zdaje mi się, że śmiało mogę powie­

dzieć: sto tysięcy funtów. A potem — tu właśnie 
zaczyna się windowanie do góry — potem przyjdzie 
jeszcze następna sztuka. Niech pan spróbuje sobie 
wyobrazić, ile przyniesie.

— Fortunę-
— Niewątpliwie.

' Sir Buckstone‘owi zakręciło się w głowie, ale za 
Uważył możliwość pewnego błędu w rozumowaniu 
swego towarzysza. Jeżeli nawet była to mało praw­
dopodobna możliwość, — to bądź co bądź zasługi­
wała na podkreślenie.

— Ale przypuśćmy, 
miały powodzenia?

Józio uniósł brwi —

że następne sztuki nie będą 

i zachichotał krótko, z rozba­
wieniem.

— Naturalnie, naturalnie — rzekł sir Buckstone, 
czując, że wyrwało mu się głupstwo.

— Naturalnie. Nie wiem, dlaczego to powiedziałem.
Czuł lekki zawrót głowy. Przed oczami mignął mu

nagle promienny obraz. Oto był młodzieniec zupełnie 
do rzeczy, dobrze wychowany, względnie przystojny— 
mający tyle pieniędzy, że nie wiedział, co z nimi po- 
cżąć. Czyż nie mogłoby się tak zdarzyć, by Janka...

— Niech Bóg ma mnie w swej opiece — rzekł sir 
Buckstone.

Jego afekt dla tego wartościowego młodzieńca wzra­
stał z każdą chwilą.

— No, winszuję panu. To cudowna sytuacja w pań­
skim wieku, panie e... brat pański nie powiedział mi 
imienia,

— Józio.
— Józio, hę? No, drogi panie Józiu, ma pan rzeczy­

wiście prawo być z siebie dumnym.
— Bardzo to uprzejmie z pańskiej strony, sir Buck­

stone.
— Proszę mnie nazywać Buck. Ależ pan jest milio-

— Mniej lub więcej, panie Buck. ,
— Niech Bóg ma mnie w swej opiece — powtórzył 

sir Buckstone.
Pogrążył się w pełnym zadumy milczeniu: Posuwa­

li się tarasem — i po chwili spostrzegli elegancką osób­
kę, która stała, zatopiona w dziewczęcych medytacjach. 
Sir Buckstone trącił Józia lekko.

— O, panno Whittaker! — zawołał.
— Tak, sir Buckstone.
_  7Aa!e mi sie. że uani zna nana Vanringhama?

Pana Józia Vanringhama. Brata tamtego drugiego. Za­
mieszka tu z nami.

— O, ta - ak?
— Tak. I myślałem — obaj myśleliśmy — że mógł­

by teraz zamienić z panią parę słów. Dowidzenia na- 
razie, panie Józiu.

— Zobaczymy się później, panie Buck.
Baronet znikł, zadowolony, że uniknął kontaktu z 

brudnymi sprawami życia, a Józio zwrócił się dio panny 
Whittaker, z którą miał zamiar porozmawiać tonem 
dobrotliwego wujaszka. Sercem jego, targała braterska 
litość dla Tubby‘ego, którego — jak wierzył — rozłą­
czyło z tą dziewczyną tylko chwilowe nieporozumie­
nie, — wobec czego pewny był, że dla wyjaśnienia 
przykrych niesnasek wystarczy parę słów, wypowie­
dzianych w odpowiednim czasie przez rozsądnego, zna­
jącego świat człowieka.

Plany jednak które rozsądni, znający świat ludzie 
podejmują w lekkomyślnej ignorancji rzeczywistych 
faktów — często nie zostają uwieńczone powodzeniem. 
Istnieje typ młodej dziewczyny, urodzonej w Vensing- 
ton i wychowanej w kolegium handlowym, z którą nie 
łatwo jest rozmawiać tonem dobrotliwego wujaszka. 
Do tego typu należała Prudencja Whittaker.

— Jak długo mniej więcej — zapytała — zamierza 
pan pozostać we dworkę, panie Vanringhath?

— Panno Whittaker — powiedział Józio — czy mo­
że mi pani spojrzeć w oczy?

Mogła spojrzeć — i dowiodła tego.
— Panno Whittaker — ciągnął Józio — potraktowa­

ła pani mego brata haniebnie. Haniebnie! Mego brata, 
panno Whittaker.

— Wołałabym ograniczyć naszą rozmowę wyłącznie 
do interesu, panie Vanringham.

— On kocha panią namiętnie, nieprzytomnie, panno 
Whittaker.

ID. c. n.l.

Warunki wyżej wymienione pcd 
literą a, b i  c całkowicie wypełni­
łem, deklarację podpisałem, w y­
znaczoną kw otę w  sum ie zł. 123 
w płaciłem  —  jako dowód przy ni­
niejszym  załączam  odpisy z  ory­
ginałów  poświadczone.

Dnia 4 października 1937 r. 
otrzymałem zawiadomienie (które 
załączam ) że Komisarz Ziemski w  
dniu 6.X 1937 r. do w si Obory nie 
przyjedzie i  stawiennictwo moje 
odwołuje.

W skutek tego  w  dniu 6.X 1937 
r . przyznanej m i działki w  moje 
posiadanie Komisarz Ziem ski ml 
nie oddał. Zaraz następnego dnia 
przybyłem do Kom isarza Ziem­
sk iego w  Rypinie, prosząc o  w y­
jaśnienie przyczyn. Kom isarz za­
znaczył, że nie zna przyczyn 
wstrzymania, lecz wstrzym anie na 
stąpiło przez Urząd Wojewódzki. 
W  końcu m iesiąca m arca 1938 r. 
ponownie zwróciłem się do Komi­
sarza Ziemskiego, prosząc go o 
wyjaśnienie gdzie, do jakiej insty­
tucji mam w płacić przypadającą 
II  ratę —  kw ietniow ą? Komisarz 
oświadczył m i, żebym n a  razie nie 
wypłacał, gdyż spodziewa się  dele­
ga ta  z Województwa, k tóry tę 
sprawę rozpatrzy.

Dnia 27 m aja r. b. ponownie  
zostałem  w ezw any do klasztoru 
Karmelitów przez delegata zU rzę  
du Wojewódzkiego w  Toruniu — 
oświadczyłem, że do klasztoru nie 
m ogę się stawić; W tedy zostałem  
w ezw any do so łtysa w  Oborach. 
D elegat zaproponował m i zamia­
nę n a  inną działkę z  klasztorem, 
ewentualnie odstępne w  pewnej 
kwocie. Oświadczyłem, że  żadnych 
propozycji n ie dokonam z  nikim, 
aż działka zostanie oddana m i w  
posiadanie i  będzie prawną m oją;

D nia 31 m aja r. b. wpłaciłem  
ratę  n - g ą  w  sumie zł. 123 n a  to  
sam o konto gdzie I-szą, aby w sku  
tek  przewlekłych propozycji nie 
utracić wyrażonych w  deklaracji 
warunków. Ja  wypełniłem w szyst 
k ie  swoje zobowiązania, przeto 

; przesłanym i orzeczenia-

50% zarobku dziennego;
3) dla pracownika mającego na 

utrzymaniu ponad 2 członków ro­
dziny — 60% zarobku dziennego.

Przedsiębiorstwa nie są tym 
bardzo obciążone, gdyż ilość dni 
ćwiczebnych w roku jest mała.

Nadto zgodnie z pismem Min. 
Spraw Wojsk, z dnia 25 kwietnia 
b. r. Nr. spr. 3310/0. N. — wy­
datki, poniesione z tego tytułu 
przez przedsiębiorstwa mogą być 
traktowane, jako pewnego rodza­
ju  świadczenia na Fundusz Obro­
ny Narodowej.

mi winienem otrzymać działkę w 
posiadanie.

Wobec pow yższego zwracam  się  
z w ielką prośbą do Pana Ministra 
— jako N ajw yższego Zwierzchni­
ka tego  resortu —  o sprawiedli­
wość, ratunek, o  w zięcie mnie w  
opiekę —  przed krzywdą jaka mi 
się dzieje.

W olny obywatel Rzeczypospoli­
tej Polskiej, Kapral rezerwy 8 Ba  
talionu Saperów.

(— ) Kazimierz Wierzchowski. 
Okonin, dn. 2 czerwca 1938 r.

DOLEGLIWOŚCI S  ODCISKI,
zgrubiałą skórę, brodawki usuw a bez bólu 
i  bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć

środek | | ’
U M IC U N  -  K R E M  to  doskonały i nieza­
wodny środek przeciw p o c e n i u  nóg, rąk 

i  pach.
DO N A B Y C I A  w A P T E K A C H  

i  DROGERIACH.

Metoda „rewizora" Gogola
Na posiedzeniu rady gminnej w 

Łanczynie, pow. Nadwórna, przed­
łożył pewnego dnia w ójt gminy, Mi 
chał Morawiecki, telefonogram sta 
tosty w Nadwórnej, nakazujący 
radzie gminnej —  podwyższenie 
poborów wójtow i Morawieckiemu, 
sekretarzowi gminy, Henrykowi 
Garlickie” -, jego pierwszemu po­
mocnikowi, Hermanowi Sokielowi 
i jeszcze jednemu urzędnikowi...

Niebawem okazało się, że telefo 
nogram był sfingowany i że staro­
stwo zarządzenia nie wydawało.

Sprawą zainteresował się proku 
rator i  wszyscy wyżej wymienieni 
urzędnicy gminni zasiedli przed są 
dem okręgowym karnym w  Stani­
sławowie.

Sąd okr. skazał Morawieckiego 
i Garlickiego warunkowo na karę 
aresztu przez 3, wzgl. 6 tygodni, 
Sokiela uniewinnił.

Prokurator wniósł przeciw temu 
wyrokowi apelację, którą rozpałry

Jadąc n a  u rlo p
korzystaj z Kolonii Robotniczego Tow. Turystycznego

Zarząd Główny Robotniczego 
Towarzystwa Turystycznego po- 
daje do wiadomości, że są wolne 
miejsca na koloniach w  Grzegorze 
wicach, st. Warka, w  Józefowie 
koło Tomaszowa Mazowieckiego, 
w  Zakopanem oraz w  Rafajłowej 
koło Nadwórnej.

Informacyj' udzielają: 
w Warszawie: Zarząd Główny

RTT —  Żoliborz, ui. Krasińskiego

Wiadomości z całej Polski
DWAJ INŻYNIEROWIE 

POBILI SIĘ...
Inż. Henryk Sienkiewicz ze 

Skarżyska został pobity przez inż. 
Stanisława Tarnowskiego z War­
szawy.

Obaj inżynierowie budują wia­
dukt kolejowy w Radomiu i za­
targ powstał przy wypłacie należ­
ności za kierownictwo robót. 
ZASJ. ZAWIADOWCY STACJI.

POPEŁNIŁ
SAMOBÓJSTWO.

W ub. poniedziałek popełnił 
samobójstwo wystrzałem z rewol-

wał sąd apel, we Lwowie. Sąd ape 
lacyjny podzielił stanowisko pro­
kuratora, że . zachodzi tu istotnie 
zbrodnia nadużycia władzy urzę­
dowej, uchylił wyrok sądu w Sta­
nisławowie i  skazanym podwyż­
szył karę więzienia, pierwszemu na 
6, drugiemu na 8 miesięcy. Wyrok 
uniewinniający Sokiela, zatwier­
dzono.

Zjazd delegatów T. U. R 
w Gdyni

Okręgom i oddziałom TUR roze­
słane zostały okólniki w  sprawie 
zjazdu w  Gdyni (zgłaszanie delega 
tów, zamawianie noclegów, nadsy 
łanie wniosków). Gdyby który z 
oddziałów nie otrzymał okólnika, 
lub też chciał dodatkowych infor­
macji, winien bezzwłocznie zwró­
cić się do sekretariatu generalnego 
TUR, Warszawa, Czerwonego 
Krzyża 20.

10 m. 81, tel. 12-79-61, w  godz. 
od 10 —  14 i od 17 do 19.

Oddział śródmieście RTT. — 
Nowy św iat 38, tel. 2-48-42 w 
godz. od 18 do 20;

W  Łodzi: Oddz. RTT. —  Połud­
niowa 28, tel. 2-63-44;

w  Katowicach: Oddz. RTT. — 
ul. Powstańców 2.

weru w skroń Zastępca zawiadow­
cy stacji w Lublinie, 5(Wetini Wa­
cław Wojtkowski.

We wtorek rano Wojtkowski 
zmarł, nie odzyskawszy przytom­
ności- Przyczyna tragicznego kro­
ku nieznana.

POCIĄG OBRZUCONY 
KAMIENIAMI.

W dniu wczorajszym pociąg to­
warowy, zdążający w kierunku 
Piotrkowa, został przez pastu­
chów obrzucony kamieniami. Je; 
den kamień trafił maszynistę 
Stankiewicza, prowadzącego po­
ciąg, powodując okaleczenie czo­
ła i skroni. Władze wszczęły do­
chodzenie.

PODPALIŁ ŻONĘ, 
STAWIAJĄC BANKI.

Mieszkance Wilna, Kamili Ba­
czyńskiej, stawiał bańki mąż jej.

W pewnej chwili na plecach 
chorej zapaliła się benzyna, wsku­
tek czego Baczyńska zamieniła 
się w żywą pochodnię. Dotkliwie 
poparzoną przewieziono do szpi­
tala św. Jakuba.

GŁODUJĄCY AKTOR
OSKARŻONY O SZANTAŻ.
W uzupełnieniu wiadomości o 

13-dniowej głodówce aktora Prei­
sa i suflerki Andukowiczówny w 
Grodnie, komunikujemy, że zo­
stali oni przewiezieni do szpita­
la, celem zastosowania przymuso­
wego odżywiania. Sprawę kompli­
kuje jeszcze ten moment, żę Preis 
na 6 sierpnia otrzymał weżwańie 
do okręgowego sądu w Warsza­
wie, gdzie zostanie ponownie roz­
patrzona jego sprawa o szantażo­
wanie reżysera Romualda Gant- 
kowskiego.

SKUTKI KAWALERSKIEJ 
JAZDY.

Ze Stanisławowa donoiszą: O- 
bok Żydaczowa uległ katastrofie 
samochód hr. Zamoyskiej z Bort­
nik. Hrabina Zamoyska i towa­
rzysząca jej hr. Rylska i szofer 
odnieśli poważne obrażenia. Przy­
czyną katastrofy była nadmierna 
szybkość.

Między Skalmierzycami a Kali­
szem samochód, należący do wła­
ściciela majątku Borków, p. Cheł- 
kowskiego, a prowadzony przez 
szofera Lubińskiego, z niewiado­
mych przyczyn wpadł nagle na 
drzewo, rozbijając się doszczęt­
nie.

Pasażerowie samochodu An­
drzej Wężyk z Rogoszyc, doznał 
tak poważnych obrażeń, iż zmarł, 
natomiast Anna Bechman z Kali­
sza uległa złamaniu nogi. Szofer 
wyszedł z wypadku bez szwanku.

POŻARY FABRYK.
W przędzalni Smelcera w Mysz­

kowie koło Częstochowy wybuchł 
pożar. W płomieniach stanęła fa­
bryka, t. zn. 2 hale z surowcem i 
gotową przędzą oraz 2 magazyny 
z surowcem. Po kilkugodzinnej 
akcji ratunkowej zdołano pożar 
zlokalizować. Jak jednak wyka­
zują obliczenia, straty są ogrom­
ne i sięgają miliona zł- Pożar po­
wstał prawdopodobnie na skutek

samozapalenia się nagromadzo­
nych w magazynach materiałów.

W Opocznie spłonęła fabryka 
wyrobów ceramicznych, zatrudnia­
jąca około 250 robotników. Po­
żar powstał w suszami, a następ­
nie przeniósł się na halę maszyn, 
którą sprawił doszczętnie. Straty 
wynoszą ok. 300.000 zi.

Przyczyna pożaru dotychc’**. 
nie ustalona.

3 LATA WIĘZIENIA 
ZA ZNĘCANIE SIĘ 

NAD MALEŃSTWEM.
Przed sądem apelacyjnym w 

Poznaniu toczyła się we wtorek 
rozprawa przeciw Władysławowi 
Wawrzyniakowi z Chojnic, ska­
zanemu na 6 lat więzienia przez 
sąd okręgowy za zabójstwo swe­
go półrocznego dziecka. Sąd ape­
lacyjny uniewinnił Wawrzyniaka 
od zarzutu zabójstwa i skazał go 
za znęcanie się nad dzieckiem i. 
spowodowanie jego śmierci na 3 
lata więzienia.

Kącik radiowy
DZIŚ 4.VIH.1938. -  CZWARTEK.

powieść Sta-15.15 „Moje wakacje" 
regli Doktora.

3825 „Tajfun" — słuchowisko.
19.00 Lekka muzyka organowa — 

transmisja ż Londynu.
19.40 • „Echa przeszłości" — koncert 

rozrywkowy.
21.10 „Wieczorem" koncert muzy­

ki lekkiej. •'
•22.00 Muzyka kameralna L. v. Beo- 

thovena ( I I I  audycja).

Setki tysięcy ludzi w Polścą ma ra­
dioodbiorniki i słucha audycyj radio- 
ivych. Napewno jednak większość bar­
dzo pobieżnie orientuje się w podsta­
wach radiotechniki i budowie radioapa­
ratów; Odbija się to zresztą bardzo nie­
korzystnie na kapnie aparatów, • gdyż 
nabywca nie znając się na radiotechni­
ce nie zawsze szczęśliwie dobiera aparat 
do swych indywidualnych potrzeb.

Obecnie nadarza się sposobność po­
znania tajników ordiotechniki. Dorocz­
na Wystawa Radiowa, która odbędzie 
się w Warszawie od dnia 25 sierpnia do 
11 września b. r. w gmachu Polskiej 
YMCA ui. Konopnickiej 6, będzie urzą­
dzony specjalnie bogaty dział dydakty­
czny, obrazujący na licznych ekspona­
tach i czynnych przyrządach zasady i  
rozwój radiotechniki.

Tak więc po Dorocznej Wystawie Ra­
diowej dla nikogo nie powinny być ta­
jemnicą podstawowe zasady radiotech­
niki.

Radio warszawskie
Czwartek, 4  Sierpnia.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (p ły ty ). 6.45 G im nastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7,15 Ork. Wileń­
ska. 11.57 Hejnał z  Krakowa. 12.03 
Aud. połud. 15.15 „Moje wakacje"-— - 
powieść Starego Doktora dla dzieci,
15.30 Muz. lekka (płyty). 15.45 
Wiad. gospod. 16.00 „W isłą do pol­
skiego morza". Koncert Kapeli lu­
dowej. 16.45 Sztuka odpoczywania—  
pog. w ygł. Wanda Ivanka - Praż- 
m owska. 17.00 Muz. tan.. 18.00 Prze 
gląd wydawnictw. 18.10 Berllóż: 
„Król Lear". 18.25 „Tajfun" —  słu­
chowisko Kazim ierza Łęczyckiego. 
19.00 Lekka muz. organowa. Trans, 
z  Londynu. 19.40 „Echa przeszłości"
—  koncert rozrywkowy. W  przerwie
—  „Nowela obyczajowa" —  skecz.
20.45 D ziennik i  pog. 21.00 Atidycja 
dla w si. 21.00 Koncert muz. lekkiej 
(z Poznania). 21.50 Wiad. sportowe. 
22.00 Beethoven (p łyty). 22.55 Prze 
gląd prasy i ost. dzień.

W ARSZAWA II. 13.00 Trzej wir­
tuozi (p ły ty ). 14.00 Parę informa­
cyj. 14.05 Program. 14.10 Koncert 
rozrywkowy (p łyty). 15.10 Wiad. 
sportowe. 15.15 K w artet „Schramm- 
la“ W. Osieckiego. 17.00 „Jąk spę­
dzić św ięto?" 17.10 Pog. społeczna.
17.15 Muzyka kam eralna z  płyt.
17,55 Muz. lekka i tan. (płyty), 
22.00 Kwadrans poetycki. 22.15 
Muz. ' lekka i  tan. (p ły ty ). 23.10 
Muz. sym f. Jana Sibeliusa (płyty).

PIĄTEK, 5 sierpnia..
WARSZAWA I:  6.15 Pleśń. 6.20 Muz.

— płyty. 6.45 Gimnastyka. 7.00' Gimna­
styka. 7.00 Dziennik. 7.15 Ork. mando- 
Unistów. 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. poł.
15.15 Skąd się to wzięło — op. dla ozie- 
' (z Poznania). 15.30 Rozmowa z cho-

. , j i i .  15.45 Wiad. gosp. 16.00 Sekstet ■ 
Rachonia. 16.40 Jak powstąje odbior-

' — pog. 16,45 Na naszym wybrzeżu 
felieton. 17.00 Muz. tan. — płyty. 

18.00 Blaski i cienie zegarka — poga­
danką — wygł. Ludwik Awin. 18.10 
Aleksander Brachooki i Karol Trombik
— 2 fortepiany. 18.45 Nowości poetyckie. 
19.00 .Ber. śpiewaczy Stefana Witasa.
19.20 Pog. ąktuąina. 19.30 „Humor i  pio 
senka w Legionach". 20.45 Dziennik i 
pog. 21.00 Skrzynka rolnioza, 21.10 Muz. 
tan. 21.45 Wiad- aportowe. 22.00 Nina 
Jaraębską — fortepian, Stanisław Jąrsęb- 
ski — skrzypce i kwartet P. R. 22-53 
Przegląd prasy i ost. dziennik.

WARSZAWA J I: J3.00 Koncert rozry­
wkowy — płyty. 14.00 Parę informacji. 
14.05 Program. 14.10 Muz. tan. .15.05 
Wiad. sportowe. 15.10 Soliści: Tatiana 
Nolier - Mazurkicwiozową (mezzo—so­
pran) i Mieczysław Szalewski (altówka) 
17.00 Pog. aktualna. 17.10 Ork. gymf.— 
płyty. 18.10 Muz. lekka i tan. — płyty. 
22.00 „Rozkosze urlopu w Warszaw1-"
— 99 15 i
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Jak w sensacyjnym romansie Z  m i a s t a

Do sądu krakowskiego wpłynął 
pozew przeciw hr. Janinie Zyberk- 
Plater oraz je j synowi Marianowi 
Janowi Zyberk-Plater o odszkodo 
wanie w  wysokści 30.490 zł. Skar­
gę wnosi Agata Maślakowa, wdo; 
wa po stolarzu, z tytułu wychowa 
nia- i utrzymywania przez 32.lata 
Mariana Jana nieślubnego syna 
hrabiny.

Jak wynika z treści skargi w  r. 
1906 oddano Maślakowej na wy­
chowanie za pośrednictwem sza­
rytek nieślubnego syna hr. J. Zy­
berk-Plater. Do roku 1911 należ­
ność za utrzymywanie dziecka by 
ła  jako tako płacona. Po tym cza. 
sie zarówno matka jak i babka 
dziecka hr. Weronika Z. Plater 
przestały dawać o sobie ja­
kikolwiek znak życia.

W, lipcu 1913 r. Maślakowa, nie 
widząc innej rady, zwróciła się p 
pomoc do ówczesnego posła tow. 
I. Daszyńskiego, który umieścił w 
r. 1914 krótką notatkę w  „Naprzo 
dzie".

Po ukazaniu się tej wzmianki u 
Maślakowej zjawiła się kuzynka 
hr. J. Plater i przyrzekła, że hrabi­
na niedługo przyjedzie, należność 
wypłaci i dziecko zabierze. W k il. 
ka tygodni później wybuchła woj 
na i odtąd aż do roku 1921 straci­
ła  Maślakowa wszelki kontakt z 
hr. Plater.

Tymczasem chłopiec ukończył 
okres terminu mechanicznego i  nie 
mógł się wyzwolić, ani dostać pra 
cy, z powodu braku dokumentów 
osobistych. Nagabywana przez Ma 
ślakową kuzynka hrabianki P. 
przedłożyła metrykę urzędu stanu

cywilnego w Poznaniu na imię Ma 
riana Juszkiewicza.

Maślakowa czyniła jednak sta­
jania o ochrzczenie chłopca w 
Krakowie i w końcu uzyskała, że 
został on ochrzczony i wpisany do 
ksiąg jako nieślubny syn hrabiny 
Janiny Zyberk .  Plater, otrzymu­
jąc metrykę na nazwisko Marian 
Zyberk - Plater.

Za pośrednictwem adwokata pro 
wadziła Maślakowa . dochodzenia 
w Poznaniu, celem ustalenia w  ja­
ki sposób otrzymano wyciąg na 
nazwisko Mariana Juszkiewicza. 
Okazało się, że w  terminie ozna­
czonym jako w  dniu urodzin Jusz­
kiewicza w  klinice tamtejszej nie­
jaka Józefa Juszkiewicz wydała 
na świat dziecko nieżywe. Rów­
nież wpisana w  metryce jako mat 
ka chrzestna niejaka Rabatowa 
stwierdziła, że dziecka tego ani 
matki jego nigdy nie widziała i nie 
była ani przy jego urodzeniu, ani 
też przy jego chrzcie.

Marian Z. P. ukończył szkołę 
powszechną i wydziałową, po u- 
kończeniu zaś praktyki mechanicz 
nej nie mógł znaleźć zatrudnienia 
z powodu braku dokumentów. Po 
został więc na utrzymaniu Maśla­
kowej do roku 1937, t. j. do czasu, 
kiedy się ożenił.

Hr. Plater w spadku po swym 
ojcu posiada na Łotwie dobra Ru- 
baniszki i Kazimiriszki a ‘nadto 
majątek w  okręgu Krasława. Na­
tomiast Maślakowa żadnego ma­
jątku ani dochodów nie posiada, 
mieszka kątem u siostry i utrzy. 
muje się z dobroczynności znajo­
mych.

ZAMKNIĘCIE ULIC DLA RUCHU  
KOŁOWEGO

W  związku z rozpoczęciem robót 
kanałowych zam yka aię z  dniem  4-go 
sierpnia b. r. dla ruchu kołowego na­
stępujące ulice:

1) ul. P iastow ską na odcinku.  od 
ul. 3-go Maja do ul. Królowej Ja­
dwigi,

2) ul. Em aus od ul. Przegoń do ul. 
Piastowskiej,

3) ul. Spadzistą od ul. Waszyngco 
na do ul. Królowej Jadwigi.

. Objazd n a  .Wole Justow ską skiero 
w uje się przez ul. Tadeusza Kościusz 
ki i  ul. Królowej Jadwigi. Przysta­
nek autobusu K. M. K.' E., odjeżdża­
jącego obecnie do Lasu W olskiego z 
ul. Piastow skiej (koniec linii tram ­
wajowej nr. 4 ), przenosi s ię  na ul. 
Tad. Kościuszki obok m ostu na Ru- 
dawie.
WRĘCZENIE MEDALI GRECKICH 

M IASTU KRAKOWOWI.
W  M issolonghi, w  św iętym  mie­

ście Grecji, nastąpiło odsłonięcie pię 
knego pom nika na grobie bohate­
rów polskich, którzy polegli w  tym  
m ieście w  bojach o wyzwolenioGre 
cji w  roku 1826.

Celem upamiętnienia tych podnio 
słych faktów, burmistrz m iasta Mis 
solonghi, p. Christos Evangelatos,

w ydelegował do -Polski znanego i 
gorącego przyjaciela naszego na­
rodu, p. D. A . Papayrainidesa, k tó ­
ry w ręczył m iastu Krakowowi pa­
miątkowe, z łote medale m iasta Mis­
solonghi.

Wręczenie m edali odbyło s i ę , w  
czasie uroczystego .przyjęcia na ra­
tuszu w  środę rano do rąk w icep re . 
zydenta dr. Klimeckiego i ławnika 
dr. Dudeka.

CENY W KRAKOWIE

Mleko, niezbier. litr  0.18 —  0.20 zł.,
—  kwaśne 0.10 —  0.15, śm ietanka  
0.50 — 0.60, śm ietana 1.00 —  1.20, 
ser zwycz. kg. 0.70 —  0:80, m asło de­
serowe 3.20, stół. 3.00, kuchenne 2.70
— 2.90, jaja św ieże szt. 0.07 —  0.08 
i  pół,.buraki ćwik, z  nacią 0.09— 0.10, 
cebula 0.18 —  0.20, marchew z nacią 
0.10 — 0.12, ogórki 0.10 —  0.12, pie­
truszka z nacią 0.18 —  0.20, seler 
0.18 —. 0.2Ó, rabarbar .0.12 — 0.15, zie 
m niaki nowe 0.10, gęś  żyw a szt. 4.00
— 5.50, . kura 2.50 —  4.50, kaczka  
2.00 —  3.00, kurczęta para 1.80 —  
4.00, m aliny leśne kg. 0.50 —■ 0.60,—  
ogrodowe k g . 0.50 —  0,60, porzeczki 
0.60 —  0.70, wiśnie 0.80 —  1.00, bo­
rówki litr 0.25 —  0.30, gruszki komp. 
kg. 0.80 —  1.20, jabłka komp. 0.50— 
0.80.

H i s t o r i e  d n i a

W id o w is k a  reg ionalne
na zjeżdzie górskim w Nowym Sączu

Program tegorocznego 'zjazdu 
górskiego w  Nowym Sączu obej­
muje m. in. cztery widowiska re­
gionalne na zamku królewskim.

W  piątek 12 b. m. szczyrzycza* 
nie zademonstrują „zabawę szczy 
rzycką“ , górale spiscy z Jurgowa 
— „fig le  jurgowskie", górale ślą­
scy z Istebnej —  „szkubaćzki", 
bojki z pow. stryjskiego „swaran 
k i". Łemki z pod Krynicy wystą­
pią z dożynkami, górale sądeccy 
z Łącka — z turoniem .wreszcie 
górale żywieccy pokażą „chrzciny 
w  Radziechowach".

Następnego dnia ,w sobotę wy­
stąpi' grupa hucułów z Mikuliczy- 
na z kolędami i  melodiami pa­
sterskimi, granymi na frełach, 
mieszczanie żywieccy z pokazem 
„błogosławieństwa przed ślubem" 
górale spiscy z Kacwina zade­

monstrują „przeprowadziny i dzia 
twę", łemki z Muszyny — „we- 
czernycię" i zespół orawski z Zu 
brzycy Dolnej — „Przed świętem 
pasterskim".

Program niedzielny obejmuje 
„granie na Pogórzu" pogórzan 
gorlickich, „wesele sądeckie", „ra 
fanie lnu" w wykonaniu Podha­
lan z Poronina i „sobótki" ła­
chów i górali sądeckich.

W poniedziałek odbędzie się 
wielkie widowisko z udziałem 
wszystkich wyróżnionych grup lu­
dowych.

Poza tym w ramach widowisk 
regionalnych odbędzie się w pią­
tek występ górali rumuńskich, w 
sobotę występ Polaków z za Olzy 
i w  niedzielę występ górali pol­
skich z Rumunii.

Z atrzym ano konie. Inspektor Zw. 
Opieki nad Zwierzętami zatrzym ał 
na ulicach Krakowa dwa konie, w ła 
sność Jana Palucha z  R akowic i 
Wł. W oźniaka z  Dobczyc. P o  zba­
daniu koni przez doktora w eteryna­
rii zarządu m iejskiego jeden z koni 
został stracony, drugiego zaś zatrzy  
mano na przeciąg 3 tygodni.

K rw aw y  epilog bójki-. W  ponie­
działek wieczorem  przy ul. Gro­
madzkiej 35 a  w  czasie bójki W ła­
dysław Sem on uderzył tępym na­
rzędziem w  głow ę W ładysława Ga- 
losa. Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło Galosa do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej.

O kradli wioślarza. Skradziono ze­
garek z bransoletką, wart. 40 zł. na  
leżący do Zbigniewa M roczkowskie­
go, studenta U . J., zam. przy Al. 3 
Maja 5, z  ubrania z przystani w io­
ślarskiej.

Jajecznica na bruku. U  zbiegu al.

Słowackiego i ul. karm elickiej samo 
chód potrącił przejeżdżającego na 
rowerze kupca Władysława Wichra 
(Kleparz 9), którem u uszkodził ro- 
wer i rozbił 3 kopy jaj, wiezione w 
koszyku na rowerże.

O skarża syna o kradzież k o n ia ^  
Michałowi T argoszowi. skradziono 
konia, wartości 400 złotych ze  staj­
ni przy uL Piastow skiej 8. Twierdzi 
on, że kradzieży, tej dokonał syn je­
go z : synową. Policja i prowadzi w  
tej skrawie dochodzenie.

Aresztow ania. Policja krakowska 
zatrzymała: Annę Gernet z  Kostrza 
za kradzież pończoch wartości 3 
zł. ze  sklepu Juliusza Bodzińskiego; 
Jakuba Banacha, - bez zajęcia i ; miej 
sca zamieszkania, za . kradzież miesz 
kaniową przy ulicy Wielopole 22; 
Katarzynę Bombę za kradzież chu­
stki; W ładysława Brożka (Szewska  
24) za  niewłaściwe zachowanie się 
wobec posterunkowego.

Kozioł nie przyznije sie
Sensacyjny list bandyty

P o w ia t lim a n o w s k i gości
kolonie letnie z całego kraju

’ Pdwiaf- limanowski, posiadają­
cy piękne okolice górskie, gości 
obecnie około 30 kolonii, nie tyl­
ko z Rzeczypospolitej, ale rów­
nież dzieci polskich z Czechosło­
wacji,. Kolonie podzielone są na 
turnusy po -200 osób, które zmie­
niają się co parę tygodni.

Od 1 — 31 b. m. urząd woje­
wódzki krakowski urządza obóz 
wypoczynkowy dla uczestników 
kursów doszkolenia bezrobotnych

fachowców w  gromadzie Kasinka ■ 
M ała. .

Śmiertelna przejażdżka
samochód najechał na motocykl

W  Warszawie, na rondzie 
Waszyngtona w pobliżu AL Ziele- 
nieckiej samochód ciężarowy, na­
leżący do Zygmunta Witkowskie­
go, zam. przy ul. Targowej Nr. 3, 
prowadzony przez szofera Jana 
Kaziaka, zam. przy ul. Nowolipki 
Nr. 65, zderzył się z motocyklem, 
prowadzonym przez Henryka Cie- 
mieniewskiego, lat 30, urzędnika, 
zam. przy ul. Wspólnej Nr. 56.

Na jadący motocykl Al. Ziele- 
niecką w stronę Warszawy naje­
chał samochód ciężarowy. Siedzą­
ca na siodełku z tyłu 20-letnia 
Hanna Packówna, zam. przy ul. 
Nowogrodzkiej Nr. 18, spadła z 
motocykla, doznając bardzo cięż­

kich obrażeń. Ciemieniewski rów­
nież upadł na jezdnię, ulegając 
lżejszym obrażeniom.

Do rannych wezwano lekarza 
Pogotowia Ratunkowego, który 
nieprzytomną Packównę przewiózł 
do szpitala Przem. Pańskiego, 
gdzie wkrótce zmarła, Ciemieniew 
skiego zaś w stanie niezłym prze­
wiózł do Instytutu Chirurgii Ura­
zowej.

W  samochodzie ciężarowym o- 
bok kierowcy Kaziaka siedział! dru 
gi kierowca, Francisek Nowakow­
ski, zam. przy ul. Brukowej Nr. 8. 
Obu kierowców zatrzymano do cza 
su wyjaśnienia sprawy.

Jak się Agencja KAD. dowiadu­
je, jeden z wyższych oficerów P.P. 
otrzymał list od poszukiwanego 
bandyty, Eug. Kozła. W  liście 
tym bandyta kategorycznie demen 
tuje pogłoski, jakoby był sprawcą' 
kilku ostatnich morderstw rabunko 
wych pod Warszawą.

Kozioł oświadcza dalej w  liście, 
że doskonale zdaje sobie sprawę z 
tego, że nie zdoła wymknąć się z

Ratując tonącego brata
razem z nim poniósł śmierć

W  Warszawie w  godz. południo 
wych w czasie kąpieli na wprost 
Siekierek utonęli dwaj synowie 
podoficera zawodowego 15-letni 
Zygmunt i 16-letni Tadeusz Lu- 
bańscy, zamieszkali przy ulicy 
Agrikola nr. 5.

W  czasie kąpieli Zygmunt Lu­
bański, natrafił na głębię i począł 
tonąć. Z pomocą pośpieszył mu 
brat Tadeusz. Gdy chwycił' go i 
począł płynąć do brzegu, tonący

przytrzymał się kurczowo za rękę 
ratującego, przez co uniemożliwił 
mu ruchy. 1 Tadeusz Lubański mi 
mo wysiłków, nie mógł się wydo­
stać z kurczowego uścisku brata 
i poszli obaj na dno. -, •

Po pewnym czasie chłopców wy 
dobyto na brzeg i wyzwano leka­
rza pogotowia ratunkowego, któ­
ry ; jednak nie mógł doprowadzić 
ich do życia. Zwłoki oddano ro­
dzinie.

Motocyklista nabił się 
na żerdź

i Na drodze w Myślenicach wy­
darzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Wracający motocyklem z Zarabia 
urzędnik skarbowy, Mędrysa na­
jechał z tyłu na furmankę nałado­
waną długimi kłodami drzewa. — 
Motocyklista nabił się. na wy stają 
će drzewo, doznając bardzo cięż­
kich obrażeń. Madrysa w stanie 
groźnym odwieziono do szpitala 
w  Krakowie.

40 rozpraw odwoławczych 
w sprawie „parkanów*

W  sądzie okręgowym w  Krako­
wie odbyło się we wtorek 40 roz­
praw odwoławczych właścicieli 
realności od orzeczenia sądu sta­
rościńskiego, nakładających na 
nich grzywny za wykroczenia 
przepisów sanitarno - budowlano- 
porządkowych.

W  wyniku rozpraw kilkunastu 
właścicielom sąd nałożone grzyw 
ny znacznie obniżył, kilkunastu 
uniewinnił, a kilka spraw zostało 
odroczonych.

pierścienia obław policyjnych i że 
najdalej w  ciągu tygodnia zosta­
nie schwytany.

Wreszcie Kozioł, pod koniec li­
stu przyznaje się do popełnienia 
kilku drobnych kradzieży, m. in. 
kradzieży pary obuwia.

Bandyta żapewnia, że posiada­
ne przezeń, alibi, oraz dowody rze 
czowe całkowicie potwierdzą praw 
dziwość jego s?ów.

Przygodni znajomi obrabowali
naiwnego przybysza z prowincji

Władysław Dudziec, lat 28, za­
mieszkały w  miejscowości Nieś 
drzym, pow. Kutnowskiego po od 
wiedzeniu znajomych w Warsza­
wie, pojechał z wizytą do ciotki 
swej, zam. w Proboszczowicach, 
w  pow. Płockim.

Do Płocka pojechał statkiem. 
Po przybyciu wprost z przystani 
udał się do napotkanej herbaciar­
ni Moszka Klejnmana przy ul. 
Kwiatka 18 w  Płocku' Tam po­
znał 3-ch młodych mężczyzn, z 
którymi zaprzyjaźnił się. Wspól­
ną przyjaźń „oblano" alkoholem.

Po libacji trzej nowi przyjaciele 
zaofiarowali się odprowadzić 

-Diidźca na stację kolejową. Ję l- 
nak zamiast na stację wyprowa­
dzili go za miasto i  w pobliżu 
szkółek owocowych rzucili-się,.na 
'niego, poczęli dusić, gdy stracił 
przytomność wciągnęli go w  krzą

List Lotem 
zastępuje 
te leg ra  m
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TEATR IM. SŁOW AU.JSGO  

Czwartek, 4.8. „Cieszmy ' się ży-

Ostatnie w ystępy teatru Jaracza  
Ceny m iejsc zniżone

Kina
ADRIA; „Zwycięska walka" i

„Gwiazda R iviery”.
ATLANTIC: „Dama pikowa" i  ‘

„Kłopoty młodej żony".
LOPP: „Kochana dziewczyna" l ’

„Postrach Dzikiego Zachodu". , ' 
MUZEUM: „Książątko".
PROMIEŃ: „Ostatni pociąg z

oblężonego m iasta" i „Książę X". 
STELLA: „Dziki sachód" i  „Zło­

dziej na okręcie". , ,
ŚWIT: „Chiński brylant".’ 
UCIECHA: „Sym fonia młodości"

i „Strzał o północy".
WANDA: „Grzech młodości".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA od

3 do 5 sierpnia w łącznie: „Parada, m i . 
lości" —  Jeanette M. Donald.

Radio krakowskie
Czwartek, 4  Sierpnia.

8.00 M uzyka lekka (p ły ty ). 14.00
Muz. obiadowa (p łyty). 15.10 Lokal 
ne wiad. gosp. 15.30 „N asze plony 
dawniej, a  dziś", odczyt w ygł. Dr. 
B. Dyakowski, prof, U . J . 17.00 
„Kraków wczorajszy i  dzisiejszy": 
„N a krakowskiej półce księgarskiej"  
w ygi. dr. Adam Bar. 17.10 „Minia­
tury kwartetowe" w  wyk. K w artetu  
smycz. Rozgłośni krakowskiej. 17.50 
Program. 17.55 Wiad. • bieżące. 18.10 
P ły ty  z  W arszawy. 21.00 „Zagadnie 
nia": „Czego nie m ożna dowiedzieć 
się z  marzeń sennych" w ygł. dr. Ma 
rian Rytel, asyst. U . J. 22.05 „Go­
spoda pod Lwem" (ogródek Jwow- 
sk i) — aud. wymienna ze Lwdwa.'

PIĄTEK, 5 sierpnia..
8.00 Muzyka lekka — płyty. 850 Ma­

ski w kosmetyce — wygł. dr. Frydery­
ka Ameison - Disderowa. 14.00' Muz.— 
płyty. 15.10 Lokalne wiad. gosp. 17.00 
Dokąd jechać w święto? 17.05 Jak spę­
dzić święto? (z Katowic). 17.10 Kon. 
cert (z Łodzi). 17.50 Program. 17.55 
Wiad. bieżące. 21.00 Eugeniusz Pawłow­
ski: „Cienie od Tatr" (odcinek prozy). 
22.00 Lokalne wiad. sport. 22.05 Ostatnie 
nowości — płyta za płytą...

Ha Górnym  Ś ląsku
Centr. Zw. Rob. Przem. Chemicznego 

walczy skutecznie
Brawo hutnicy w Orzeszu!

ki i przypuszczając, że Dudziec 
nie żyje, obrabowali go. Rabusie 
obrabowali go z zegarka, portfe­
lu, w którym znajdowało się 70 zł. 
i marynarki. Po jakimś czasie.Du­
dziec - doszedł do przytomności i 
dowlókł się z powrotem do PłocT. 
ka i zameldował o rabunku poli­
cji. ..

Natychmiast wszczęte docho­
dzenie przez-'policję, doprowadzi­
ło do ujęcia 3-ch opryszków. Are­
sztowanymi okazali się: Antoni 

• Kowalczuk, Jan. Florencik i Jan 
Szymański, wszyscy w  wieku lat 
18. Zostali oni przesiani do dyspo 
zydjf sędziego śledczego. _

Za zrabowane pieniądze ’ wyprą 
wili, sobie libację, w., której brały, 
udział miejscowe dziewczyny, lek 
kich obyczajów. Rodzice zatrzyma 
nych rabusi, cieszą.się w ■, Płocka 
dobrą opinią.

Miesiąc zaledwie minął od cza­
su, w  którym załoga huty szkła w 
Orzeszu zorganizowała się w Cen­
tralnym Związku Robotników 
Przemysłu Chemicznego, a owo­
ców działalności Związku człon­
kowie już się doczekali. W  ubie­
głym tygodniu jeden, z pracowni­
ków samodzielnych, zajęty rozwo 
żeniem produkcji własnymi auta­
mi, w  bezczelny sposób zniewa­
żył załogę i. związek w obecności 
jednego członka. Załoga dowie­
dziawszy się o tym, z miejsca so­
lidarnie wystąpiła w  obronie ho­
noru własnego i Związku, doma­
gając się od dyrektora zakładu 
pracy natychmiastowego wyrzu­
cenia p. Gołąbka wraz z jego au- 
tami. '

Ponieważ jednak dyrektor nie 
mógł z miejsca postarać się o no­
we auta i szofera, załoga zrewido 
wala żądanie i w rezultacie dla 
dobra firmy zgodziła się na pro­
pozycję dyrektora, w myśl której 
przdłużono pobyt na terenie hu­
ty Gołąbkowi o dni 4 z tym, że 
z. dniem 1 b. m. dyrekcja posługi­
wać się nie będzie p. Gołąbkiem 
ani też jego autami. Tymczasem 
w  sobotę dyrektor zwrócił się do 
Rady Zakładowej, by załoga zgo­
dziła się na dalsze zatrudnianie Go 
łąbka przynajmniej do ósmego b. 
m. Za.ogą jednak w  tym wypad­
ku zdecydowanie stanęła na stano 
wisku, że> skoro auta p. Gołąbka 
pojawią się na terenie huty, wszy 
scy rzucą pracę, której nie podej- 
mą dopóki żądaniu ich stanie się 
żadość. By sprawy nie zaostrzać 
dyrektor wyrzucił Gołąbka wraz 
z autami.
. Z początku założenia Związku 
załoga wysunęła żądania pódwyż

ki płac o 25 proc. W  odpowiedzi 
dyrekcja nadesłała do Związku 
pismo, że o podwyżce ; w  obec­
nych warunkach mowy być nie 
może. Widząc jednak, zdęcydowa 
ne stanowisko załogi zorganizo­
wanej w  wypadku, o którym wy­
żej piszemy, dyrekcja po dłuż­
szym targu wyraziła; gotowość 
podwyższyć zarobki o 5 proc, od 
l.V III r. b. zaś o dalszych 5 pro­
cent od 1 września. Propozycji 
tej załoga nie przyjęła i  w  ciągu 
dalszych pertraktacji uzgodniono, 
że zarobki dotychczasowe podwyż 
szy s!ę z dniem 1 sierpnia r. b. o 
15 proc. Nadto na wypadek opó­
źnienia się wypłat w  terminach 
ustalonych Dyrekcja płacić będzie 
odszkodowanie w wysokości 100 
proc, zarobku.

Wobec tego w najbliższych 
dniach Związek przystąpi do o- 
pracowania układu zbiorowego 
pracy, w  którym uwzględnione bę 
dą powyżej wywalczone postula­
ty.

Radio śląskie
Czwartek, 4  Sierpnia.

8.15 Aud. poranna z  płyt.. 6.20 
M uzyka (płyty). 13.50 W iad. bieżą­
ce. 14.00 Tr. z  Krakowa: Muz. obia­
dowa. 15.10 Giełda Zbożowa i  Towa­
rowa w  Katowicach. 15,30 „Św iat 
przed tobą" —  gaw ęda z przyjacie­
lem  w  oprać, red. W acław a śledziń- 
skiego. 17.00 „Usuwajm y zakłócenie 
w  odbiorze radiowym" —  pog. 17.10 
Tr. z  Krakowa: M iniatury Kwarte­
tow e w  w yk. K w artetu Smyczkowe­
go. 17.50 Wiad. rolnicze. 17.55 Pro­
gram . 18.10 P ły ty  z W arszawy. 
21.00 „Z życia gospodarczego ś lą ­
ska: N asze rynki sprzedaży" —  pog. 
Bolesław a D anielczyka. 22.00 Wiad. 
sport. 22.05 „Za miedzą" —  aiid. 
słowno - m uzyczna: a) Surm y ślą­
skie, b ) Gawęda, c) Chóry i  Ork. 
Śląskie.

Redaktor odDOwiedzialnv: .JER ZY CESARSKI. Odbito w drukar ni Sp. Nakładowe - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


